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Przegląd polityczny.
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K ilka dni tem u przed delegow anym  m iej­
skim  sądem skarży ł robotnicę kraw iec do­
starczający stroje dam skie do m agazynu pod 
kosmopolitycznym  szyldem. Robotnioa ta  razem  
z k ilkunastu  innem i pracow ała w m ałym  cie­
m nym  pokoiku, gdzieś n a  K rakowskiem , od 
siódmej z rana do ósmej w ieczorem z godzino­
wą przerw ą na obiad i za to b ra ła  półtora gu l­
dena tygodniowo, oraz w ik t gospodarski, k tóry  
wedle umowy ni© powinien był kosztować mniej 
jak  siedm centów dziennie. Ale gospodarz by ł 
dobry, w ięc czasam i daw ał swym  robotnicom  
po kaw ałku kugla na szabas, choć do tsgo nie 
był zobowiązany. Pomimo jednak  tego niew dzię­
czna robotnica porzuciła go nagle, bez w ypo­
w iedzenia na  dni 14 z góry, a on przez to s tra ­
cił te 16 złr., k tó re by łby  n a  niej zarobił g dy ­
by ona pracow ała u  niego jeszcze przez dwa 
tygodnie. Pozostał jednak  dobrym  i nie chciał 
by ta  robotnica by ła ukarana, prosił tylko, że­
by ją  skazał sędzia na zw rot straconego prze­
zeń zysku. Robotnioa, tłóm aczyła się, że niepo 
dobnf je j było w yżyć z takiego zarobku, a na 
uwagę gospodarza, źe inne przecież żyją, od­
rzek ła : „Nu, nie każda koniecznie chce być 
taką, ja k  te  in n e“. Sędzia uznał, że dobry go ­
spodarz może w swej dobroci przeboleć stra tę  
zysku.

A zatem, ta  robotnica lwowska pracow ała 
12 godzin dziennie i zarabiała na godzinę tro ­
chę więcej ja k  2 centy; przez dw a tygodnie za­
robiłaby 3 reńskie 84 ot., a gospodarzowi d a ła ­
by  zysku 16 guldenów. Zdaw ałoby się, że 
większego wyzysku być nie może.

A jednak byw a na świecie jeszcze gorzej. 
W łaśnie przysłano nam  z L ondynu broszurę p. 
G erarda p. t. „Biali niew olnicy44 — szkice ro- 
boezyoh stosunków  w Anglii, w yborny komen­
tarz  do ruch  socyalistycznego. P, G erard, se­
k re tarz  komisyi, powołanej przez radę hrabstw a 
londyńskiego, do zbadania stosunków robotni­
czych, podaje cyfry urzędowe, w ięc trzeba mu 
wierzyć. W eźm iem y z tej książki tylko parę 
najoiekawszych szczegółów, k tóre odsłonią przed 
nam i tajem nice tan ich  handlów.

Zobaczmy naprzykład  ja k  się w yrabiają 
m odne garn itu ry , napełniające składy gotowych 
ubrań. Oto, żebracy i gałgan iark i znoszą do 
fabryki wszelkie szm aty wełniane, znalezione 
na śm ietnikach. Szm aty te są najpierw  prane, 
a potem  osobni robotnicy biorą je do skubania 
na  wełnę, której kurzem  oddychają i tru ją  się 
powoli, tak, że w yglądają na  żó łty ch , w y­
schłych starców, ważących najwięcej 54 kilo. 
A le jes t to  stosunkowo dobra robota, bo może 
dać tygodniowo dziesięć szylingów. Potem  w eł­
na idzie do przędzalni, a stam tąd do tkalni, 
skąd wychodzi jako  tw arde sukno. A by nadać 
m u miękkość, zanurza je  fab rykan t na dni 
k ilka do gnoju z pod nierogacizny. Hodowcy 
w ieprzy w Jorksliirzie dostarczają tego gnoju 
fabrykantom  taniego sukna w Leeds, gdzie 
ono się w yrabia na  w ielką skalę. Sukno w 
gnoju trochę się rozkłada i przez to staje się 
miękkiem  Trzeba je  następnie prasować gorą- 
cerui żelazkami, aby wyschło prędko i nabrało 
połysku. Cuchnąca para peduosi się z pod że­
lazek, napełnia izbę i tru je  robotników , którzy 
biorą za tę  pracę tygodniowo ośm szylingów. 
Następuje potem szycie ubrań. Po paręset ro ­
botnic siedzi w jeduej szopie i szyje od rana 
do nocy. W  domu pracować one nie mogą, bo 
domów nie mają, śpią w noclegowych p rzy tu ł­
kach. "W A ustryi pod tym  względem je s t in a ­
czej, bo tu  całe wioski w Tyrolu i  K ruszco­
wych Góraoh zajm ują się takiem  szyciem — 
jrd n a  wioska szyje tylko kamizelki, inna tylko 
su rdu ty  i t. d. — lecz w A nglii w szystko się 
koncentruje w Leeds. P ięć szylingów tygodnio­
wo, to najw iększy zarobek, ale z niego robo­
tn ica musi ccś w ydać na  ig ły  i nici, k tóre po­

w inna kupować u właściciela szopy, bo w  prze­
ciwnym  razie on ją  przepędzi. A drogo ko­
sztują te  nici i ig ły , bo tygodniowo około 
dwóoh szylingów. T ak  ted y  na czysto zarab ia 
robotnica trzy  szylingi, ożyli reński ośmdzie- 
s ią t centów tygodniow o i jeżeli przez ten  czas 
uszyje mniej niż sześć kamizelek, albo mniej 
niż dw a surduty, to traoi m iejsce w szopie. 
Nie dziwno tedy, że gotowe ubran ia są tak ie  
ta,nie, lecz zarazem są one ogrom nie drogie, 
ponieważ pow stały z tak  ohydnego m ateryału  
i z tak  potw ornym  wyzyskiem  pracy ludzkiej.

M iękkie pantofle w ełniane kosztują tylko 
guldena — bajecznie tanio, lecz zaiste baje­
cznie także d ro g o ! U żyw a się n a  nie w ełny 
ze zdechłych zw ierząt, w ięc niezdrowej, której 
ozesanie i gatunkow anie z regu ły  zaraża robo­
tników. K ażdy A nglik, czy to  w biurze, ozy 
w kantorze, czy w sklepie, m usi m ieć na  n o ­
gach pantofle, w ięc to jes t przedm iot bardzo 
rozpowszechniony w kraju , a  zatem  wyrobem  
jego zajm ują się tysiące ludzi. W  ubogich 
dzielnicach Londynu całe ulice stanow ią jakby  
jeden  w arsztat pantofli. Za uszycie jeduej ich 
pary  p łaci się dwa pensy (sześć centów), a to 
je s t su ty  zarobek, bo w  ciągu dnia, od św itu 
do głębokiej nooy, m ożna uszyć tuzin  par. 
W ięc też o miejsce w warsztacie dobijają się 
ludzie, a fabrykanci korzystają z tego i za byle 
uchybienie nak ładają na  robotników  dotkliw e 
kary. Za pięciom inutowe spóźnienie s ię , za 
sprzeczkę, za zby t głośną rozmowę, za nieo- 
szczędne w ykrojenie m a te ry a łu , słowem za 
wszystko, co robotnik zrobił lub czego nie zro­
bił, płaci karę dwóoh pensów. T a robota jes t 
w ięc czystą lo te ry ą : jeżeli przez cały  dzień 
nie zasłuży pracownik na  żadną karę, to za ­
robi mniej więcej 70 centów  — i na  to on li­
czy, ale znowu właściciel w arsztatu liczy wbrew 
przeciwnie, a że w łaśnie on się nie myli, do­
wodem fakt, iż robotnik  szyjący pantofle zara­
bia podług wykazów p. G erarda pięć pensów 
dziennie. W łaściciele w arsztatów  krzyw o p a ­
trzą  na  robotników  dobrych, pilnych, m ilczą­
cych jak  niem i i stara ją  się ioh usunąć.

W spom nijmy jeszcze o fabrykaoyi b ieli- 
dła. W yrab ia  się ono z domieszką ołowiu, k tó ­
ry  je s t zabójczy dla zdrowia ludzkiego. P ro ­
szkowanie ołowiu i oddyohani® jego pyłem, 
poddaw anie go chemioznym reakeyom, z k tó ­
rych  on wychodzi podobny do ciasta, n a ­
stępnie robienie z tego ciasta bochenków i su­
szenie ich w piecaoh, a potem  melcie — 
w szystko tak  bardzo szkodzi zdrowiu, źe choć 
robotnice w kładają na usta respiratory, jednakże 
najpóźniej w rok  pojaw ia się n a  ich dziąsłach 
sina poprzeczna pręga, niezaw odny dowód, że 
organizm  już je s t za tru ty . Zaczynają się k u r­
cze żołądkowe, tak  okropne, że robotnioa wije 
się w boleściach, wydziera sobie włosy z g ło ­
wy, gryzie własne ciało — i kona. Jeśli je ­
dnak, spostrzegłszy na swyoh dziąsłach siną 
p rę g ę , zaraz porzuci fabrykę , to nie je s t je- 
szoze pewna, źe nie dostanie paraliżu  ręki. 
W ynagrodzenie miesięczne wynosi półtora fun­
ta  szterlingów  — więc znacznie v ięo e j, niż 
robotnica może zarobić w każdym  innym  za­
kładzie przemysłowym. Cisną się t*dy one do 
tyob. fab ryk  bielidła, liezą na  swe szczęście, 
czasami i nie liczą1, ale m uszą wy karmi o ro ­
d zinę , i nia słuchają lad y  lekarskiej, aby  ty l­
ko co drugi dzień i.tawały do pracy. "W n a j­
lepszym rasie  robotnik  na takiej fabryce doży­
w a la t 35-ciu, kobieta um iera prędzej, n ierzad­
ko po czterech m iesiącach pracy.

0 ;.o je s t m ała cząstka obrazu fabrycznego 
życia w dzisiejszych czas&oa. Skazanie d o c  ęż- 
k ich  robót je s t czemś o wiele mniej strasznem  
i nie może przerażać tych  „b ałyoh niew olni­
ków 44 taniego przemysłu. T u  źródło stałego 
w zburzenia w arstw  robotniczych, ioh m oralne­
go upadku, ich cynizmu, k tó ry  tak  przeraża,— 
tu  rodzi się so c ja liz m !

W  rosyjskim  Gońcu 'Rządowym znajduje­
m y cyfry  dotyczące un iw ersy te tu  w arszaw skie­

go — cyfry bardzo ciekawe. Oto, zapisało się 
na w ykłady 1.047 studentów , w tej zaś liczbie 
katolików  156 i ew angelików 42-ch — reszta 
praw osław ni i żydzi. Przypuszczamy, źe k a to ­
licy  i protestanoi, to są bez w yjątku  Polaoy, 
a w ięc zapisało się ioh n a  uniw ersytet 198-miu, 
czyli m niej niż 2O°/0 w szystkich słuchaczy. D la 
kogoż je s t ten  un iw ersy te t ? Oczywiście nie dla 
ośw iaty w kraju, lecz dlatego, aby  się do niego 
ściągali uczniowie z okolic rosyjskich i tu  ko­
rzysta li z bardzo licznych stypendyów. N ie­
sprawiedliwość grem ium  profesorskiego spra­
w ia to, że polska młodzież, o ile nie wyjeżdża 
za granicę , woli w stąpić na  uniw ersy tet pe­
tersburski, kazański, charkowski lub k tórykol­
w iek inny  w Rosyi, ty lko nie n.& ten, k tó ry  
pczornie istn ieje prsedew szystkiem  dla niej. 
System  nauozania w obcym  języku  i przez ob­
cych ludzi chybia celu, jak  dowodzą urzędowe 
cytry, w ięc czy w arto  przy nim  obstawać ?

Nowi namiestnicy. — Położenia w Czechach. — 
Zjazd słowiański.

P iszą nam  z "Wiednia, 15 g ru d n ia :
Ogłoszone dzis nom inacye 4 now ych n a­

m iestników  przygotow ane były  jeszcze za rz ą ­
dów hr. Badeniego. N ow y gab inet nie zm ienił 
odnośnych zam iarów. Pew ne znaczenie po lity ­
czne m ożnaby przypisać jedyn ie  zm ianie, k tó ra 
nastąp iła  w Tryeścia i Celowcu. Słow eńcy od 
daw na dom agali się usunięcia nam iestn ika R i- 
naldiniego, którego oskarżali o sprzyjanie ży­
w iołowi włoskiem u w Pobrzeżu, tudzież k aw a­
lera  Schm idta-Zabierow a, którego uw ażali jako  
n ie dość przychylnego Słoweńcom w K aryn ty i. 
Usunięcie tych  dwóch nam iestników  stało na 
osele licznych „postulatów 44 słoweńskich. J e ­
dnakże tak  p. R inald in i, ja k  p. Sohm idt-Za- 
bierow  dosięgli tak  podeszłego wieku, że to sa­
mo w ystarcza na  w ytłóm aezenie ich  dym isyi. 
N astępcą pierwszego został dotychczasowy p re ­
zydent Bukow iny hr. Goess ze znanej rodziny 
karyntyjskiej, następcą drugiego kaw aler F ray - 
denegg uud M arzallo, dotychczas radzca n a ­
m iestnictw a w Gracu. Są to urzędnicy bez 
wszelkiej przym ieszki stronniczej no m in acja  
ich nie zapow iada w ięc żadnego przew rotu  h i ­
storycznych stosunków  w  Tryeście i w K a ry n ­
ty i. T ryest by ł zawsze i pozostanie m iastem  
włoskiem, K ary n ty a  zaś była zawsze i jes t 
przew ażnie niem iecką prow incyą , chociaż mniej 
więcej czw arta część ludności sk łada się z Sło­
weńców. N a podstaw ie konstytuoyi posiadają 
om  rów noupraw nienie w szkole i urzędzie, a 
było b a jk ą , że p Schm idt „uciskał44 Słow eń­
ców. Nowy nam iestnik  nie będzie m ógł rzą ­
dzić inaczej, jak  jego poprzednik. W  miejsce 
hr. Goeasa naczelnikiem  rządu B ukow iny zo­
stał radzoa tutejszego nam iestnictw a B ourgui- 
gnon won B aum berg, nam iestn ikiem  w Salo- 
burgu hr. S t Ju llien  Wallsee, radzca nam iestn i­
ctw a górno austryackiego, spowinowacony tak  
z hr. Falkenhaynem , jak  z b. m inistrem  hr. 
K huenburgiem . Te dwie nom inaoye jeszcze w y­
raźniej, niż dwie p ie rw sze , pozbawione są 
wszelkiego charak teru  politycznego.

Od k ilku  dni obiegają tu ta j pogłoski, że 
w  m iejsce hr. Coudenhovego nam iestnikiem  
w Czeohs&eh zostanie jen era ł Dawid, nam iest 
n ik  D alm acyi. Jen e ra ł D aw id je s t „Słow iani­
nem 44. Do którego w łaśeiw ie narodu słow iań­
skiego należy, n ie możemy powiedzieć. A le ja ­
ko b rygadyer sta ł k ilka la t w Pradze, a w Za- 
darze mówi po chorwaeku. J e s t  więc Mezeo- 
fantim  en m iniaturę, tak , jak  jen era ł Krausa, 
k tó ry  od r. 1882 do 18=9 był nam iestnikiem  
Czech. Z aprzeczają dziś pogłosoe o przeniesie­
n iu  jenera ła  D aw ida do P rag i. Tyle tylko zdaje 
się m e ulegać wątpliwości, że hr. Coudenńove, 
zwłaszcza w ostatnich czasaoh, popełnił k ilka 
błędów — m ianowicie w słowach. Podnoszą się 
teraz głosy, że zniesienie wprowadzonego przez 
hr. Taaftego stanu  wyjątkowego było przed- 
wozesnem i że ustąpienie br. T huna z posady 
nam iestnika nie było dla k ra ju  korzystnem .
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Stan w yjątkow y nie by ł wprow adzony prze- ■ 
oiwko narodow i czeskiemu, ani naw et przeciw- j 
ko stronnictw u młodoozeskiemu, lecz przeciw - ) 
ko jeszcze radykalniejszym , zbliżonym  do anar- f 
ohizmu żywiołom  tak  zw anej „om ladiny44. P rzed  j 
k ilku  m iesiącam i jeden  z w ybitnych  młodoeze- f 
chów zapew niał nas, że hr. T hun, którego mło-1 
doczesi w parlam encie w ystaw iali jak o  srogie- j 
go Albę, w yśw iadczył im  najw iększą przysłu-1 
gę, uśm ierzając ten  rad y k aln y  ruch  „om ladi- jj 
n y .“ Al© teraz pokazuje się, że nie uśm ierzył ■ 
go zupełnie. Bo w ostatnich rozruchach głó-1 
w ną rolę odegrali esom ladińcy, którzy, prześle-1 
dziawszy k ilka  m iesięcy w więzieniu, p rzy  t 
pierwszej sposobności w racają do dawnego rze- jj 
miosła. Pom iędzy zasądzonym i w ostatn ich  I 
dniach głównym i działaczam i rozruchów od- j 
najdujem y recydiw istów -om ladińców. Św iadczy g 
to  — że stan  w yjątkow y został zniesiony za 
wcześnie i pozostaje nam  ty l to  w yrazić życze­
nie, aby zawczasu z łona narodu czeskiego po­
w stał silny i solidarny ruch przeciwko tej fak- 
cyi, bo w przeciw nym  razie n iety lko  nie zni­
kną sądy doraźne, ale powróci — stan  w y jąt­
kowy.

Co do słowiańskiego zjazdu w  K rakow ie, 
to jako rezu lta t dodatni m ożna podnieść, że 
różni mówcy nasi w yraźnie zaznaczyli, iż no ­
wa solidarność słowiańska nie zw raca agresyw ­
nego ostrza przeciwko Niemoom. U jem ny re ­
zu lta t stanow i fakt, że w łaśnie jako tryum fa­
to r mógł tam  występować ks. Stojałoweki. A po­
tem  też z polskiego stanow iska narodowego 
trudno się zgodzić na  w szystkie uchw alona w 
K rakow ie rezoluoye. Zwłaszcza „klub konser­
w aty w n y44 pew nie nie łatw o przystanie na  żą­
danie jeszcze dalszego rozszerzenia p raw  w y­
borczych, g dy  pierw sza próba z głosowaniem  
powszeohnem w m arcu w ypadła tak  fatalnie.

IP . H orica na  pożegnanie skonstatow ał, że G a ­
licy a jest polską, i że tam  nie w idać już ani 
śladów g erm an izac ji. A le wskazał na  P o zn ań ­
skie ! W ielka praw da, ty lko że nam  w Po- 
znańskiem  austryaccy  bracia Słow ianie nie 
m ogą w niczem. dopomódz, gdy  przeciw nie po­
łożenie Polaków w Prusieoh staja się trudniej- 
szem w m iarę, jak  Niem cy roznam iętniają naj- 

j szersza koła insynuacyą, że w A ustry i na  
j czele Słow ian w alczym y przeciwko Niemcom. 

Z resztą wczorajsze rozpraw y w sejmie n ie­
m ieckim, a  zwłaszcza mowa sekretarza stanu 
Bfilowa, jako  też gorąca g ra tu lacy a , j a t ą  ce­
sarz W ilhelm  przesłał hr. Goluchowskiemu, po­
n iekąd  łagodzą naprężenie.

Korespondencye.
Berlin w  grudniu.

O statn ia sesya bieżącej kadenoyi parla­
m entarnej w sejmie R zeszy niem ieckiej rozpo­
częła się pod złowróżbnem  M am Tekel Fares. 
J e s t  niem  broszura radzcy trybunału  państw o­
wego O ttona M ittelstadta, za ty tułow ana Vor 
der Fiut (przed przypływ em ). A utor broszury, 
będąc w bliskich stosunkach z rządem, uw aża 

I za swój obowiązek, w  przededniu jeneralnej 
j b itw y  ze stronnictw am i w społeczeństwie, zwró- 
j ció jego uw agę na to, że w ynik  jej w dzisiej­

szych w arunkach jes t zupełnie nie do przew i­
dzenia. W skazuje na  ogrorr niebezpieczeństwa, 

i chciałby radzić, ale zam iast rad  w yryw ają mu 
się z pod pióra słowa „zamach s tan u 44, „woj- 

1 n a 44, „zupełne ustępstw o44 itd. Słowa te  prze- 
j czą sobie, tak, że o sposobie postępowania od 

autora niczego nie można się nauczyć. W a ­
żniejszą je s t ta  część broszury, k tó rą  autor po­
święca kry tyce dotychczasowej działalności rzą ­
du. Co uczynił rząd niem iecki od czasu w pro­
w adzenia praw odaw stw a społecznego — pisze 
p. MittelstadŁ — aby się pogodzić z nap iera ją­
cym i nań prądam i? D robnostkowem i szykana­
m i prześladuje on w rogie sobie żyw ioły, prze­
czy literę  praw a, rozszerza swawolę polioyi. 
Czyż przynajm niej uczynił co, ażeby obudzić 
dla siebie zaufanie swem kori sekw entnem  po­
stępow aniem  i n ieugiętą  wolą? Przeciw nie, rząd

pruski obracał się ciągle w zaczarowanem  kole 
sprzeczności. Za B ism arkiem  przem awiają p rzy­
najm niej czyny. On to uratow ał m onarchię 
p ruską w czasie słynnego zatargu  z parlam en­
tem. On zgrom ił F rancuzów  dyplom acją a w 
następstw ie przy łączył do cesarstw a dwie prowin- 
cye, a w końcu dynastyę pruską obdarzył ko ­
roną cesarską. Jego  następcy zaś schodzą z w i­
downi, nie zdziaław szy nic. T u autor, robiąc 
przegląd sy tu ac ji, wi ada naw et w przesadę, 
nie zostaw iając suchej n itk i na  niozem, co n ie­
mieckie. P raw nicy  niem ieccy to półgłówki, 
b iu ro k rac ja  uległa śpiączce, opinia publiczna 
straciła  głowę, zew nętrzna polityka b rn ie  w bło­
cie g łupstw  i błędów; wszędzie rozpanoszył się 
serwilizm  i bizantynizm , życie ludu toczy zgn i­
lizna, i rozm aite radykalno-sooyalne robaki, a 
naw et podpory ładu  i porządku ohwieją się, 
gdyż nie m a an i jednej grupy, apn jednego 
s tro n n ic tw a , k tóreby  szczerze obstawało za 
rządem.

T a broszurka poruszyła nietylko oałą 
prasę ale zaniepokoiła naw et sfery rządowe. 
N ieubłagana k ry ty k a  je j au tora położyła tylko 
nacisk , sform ułowała i złączyła w  całość fak ta  
k tóre dzieją się na  oczach opinii publicznej i 
rządu ale k tóre odosobnione nie w yw ierają 
właściwego wrażenia. Oto w przededniu w ybo­
rów, jeden okręg w yborczy po drugim  prze­
pada dla w szechw ładnych dziś junkrów. Z 10 
tak ich  okręgów 6 zdobyła najskrajn iejsza lew i­
ca a 4 wolnom yślne stronnictw o ludowe. Sło­
wem rząd przekonuje się, że stronnictw o które 
nadaje -ton, bankru tu je a w raz z sobą popycha 
do ru iny  i rząd, k tóry  się zpod jego  suprema- 
cyi uwolnić nie może.

W  świecie handlow ym  przygotow uje się 
tym czasem  now a kouw eneya m iędzy A nglią a 
Niemcami. W  tym. celu 48 związków i klubów 
handlow ych utw orzyło osobną iustytuoyę, k tó­
rej polecono zbierania m ateryałów , opracow y­
wanie, m em oryałów, wniosków, projektów , i 
danych statystycznych. To centralne biuro dla 
przygotow ania konw encyi postanowiło zadanie 
swoje spełnić tak , żeby każdy kupiec i p rze­
m ysłowiec m ógł sam  sobie zdać spraw ę ze sto­
sunku handlowego m iędzy obydwom a państw a­
mi Z dotychczasowych badań tej kom isyi w y­
n ik a  że blisko 21 °/0 ogólnej sum y dowozu do 
N iemiec pochodzi z A nglii. Pierwszą pracą 
pochodzącą od tej insty tucy i stanow iącą całość 
jest broszura d ra Y orberg—Rekow a pt. „Das 
Brirische 'W citreioh und der deutsche W eltbe- 
w erb44, J e s t  to książka nadzw yczajnie zajm ują­
ca naw et dla niefachowca k tó ryby  się bez po­
m ocy n ie potrafił zoryentowaó, w olbrzym im  
m ateryale statystyoznym . Szczególnie zajm ują- 
cem jest to  co au tor m ówi o wzroście przemy­
słu w raz z wzrostem  liczebnym  poszczególnych 
narodów. W  pierw szych latach  naszego stule­
cia — pisze autor — istniało 25 m ilionów lu­
dzi m ówiących po francusku i około 10 m ilio­
nów ludzi m ówiących językiem  angielskim , 
dzisiaj istnieje około 40 mil. Franouzów, a ję­
zykiem  angielskim  posługuje się 130 m il. ludzi. 
W  tym  samym czasie liczba Niemców wzrosła 
z 20 do 70 mil. A nalogicznie z tym  rozwojem  
liczebnym  rozw inął się i przem ysł ty c h  naro­
dów. Żadnej konkursncyi, w edług autora, ni® 
obawiają się anglioy, oprócz niem ieckiej. Do­
wodzi tego np. w ykrzykn ik  Ju lian a  R o c b e : 
„dzieją sie niebyw ałe rz e c z y ! N ie F rancuzi 
przez tunel pod kanałem  L a  M anche w yry ty  
wprowadzili swą arm ię na  w ielbobrytańskie 
terytoryum , nie! stało się cos jeszcze więcej 
niespodziewanego; N iemcy ci niezdarni N iem ­
cy. w prow adzili do nas za 5 m ilionów p rzę­
dzalnych tow arów 44.

W skutek  tego wzrostu przem ysłu niem iec­
kiego postanowili A uglicy zm ienić podstaw y 
swego stosunku handlowego do Niemiec i w y­
m ówili konwencyę, N iem cy zaś, zaskoczeni w y­
mówieniem jej, przygotow ują się całą siłą do 
nowej konwenoyi

Oprócz ty ch  faktów  ogólnej natu ry , zaj­
m uje publiczność k ilk a  wypadków. I  tak  sen-
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Całą drogę mój teść w ydaw ał ochrypły 

odgłos zdziwienia lub zgrozy nad  jakąś przy­
padłością pszenicy lub rzepaku, k tó rą by ł zau­
ważył po drodze, a ja  m yślałem  o m ałżeńskich 
rozkoszach.

— A... a ., a mszyca!... a rdza! — ciągle 
słyszałem  nad uchem.

W  Jazłow ie straciłem  przytom ność do re ­
szty. N ajprzód na nasze spotkanie w ypadła 
praw dziw a zgraja m łodych ludzi, brunetów, 
blondynów, szatynów. Śmiechy b y ły  tak ie  do­
nośne, jabgdyby przyjechało całe stado naj­
dowcipniejszych klownów, nie zaś m y we czwo­
ro. Zdaw ało mi się, źe rozszarpią drobną T e­
renię w kaw ałki. Całowano się na  w szystkie 
strony tak  zamaszyście i po tyle razy, że m ógł­
by ktoś bezkarnie pocałować Terenię i anibym  
dostrzegł. Słabo m i się zrobiło na  myśl, co ja  
pocznę w tem  wesołem tow arzystw ie, gdy na 
szczęście zobaezjdem  zaraz przy  wejśoiu ciocię 
Hojską, k tó ra mi tak  na  moim ślubie dużo m ó­
w iła o obowiązkach m ałżeńskich i o ważności 
aktu . Snać sam a dobrze rozum iała te  obo­
w iązki, bo ja k  się dowiedziałem później, było 
na  tem  zebraniu aż czterech jej synalków, zre­
sztą au ten tycznych  Hojskich.

Niemniej, gorąco m i serce zabiło na widok 
tej zżółkłej, sztyw nej i sm ętnej cioci, popra­
wiającej w iecznie swe zbolałe członki w cia­
snym  gorseoie. Pędziłem  do niej jak  w dym,

by się nagadać do woli de la gravite du ma- 
riage.

T ak spędziliśm y trzy  dni, przez k tóre m i­
gnęła  przed mojemi oczami T ereaia  k ilka  razy. 
To w amazonce, to w sukni porannej, to w 
lekkiej sukni balowej. Terenia spała w gyue- 
ceum, ja  po męskiej stronie. Nie w idywaliśm y 
się w ięc zupełnie K ilka  razy  dostałem  rozkaz 
przyniesienia szpilki lub znalezienia chustki, 
ale jednocześnie zrywało się, przew racając krze­
sła, z tuzin  młodzianów, i, w yjąc przeraźliw ie, 
znosiło szpilki, igły, chustki, obrusy, na co kto 
w padł najpierwszy. Pewnego wieczora w raca­
liśm y wreszcie do domu pp. Urowieckick. Przez 
pół drogi odprowadzała nas młodzież konno, 
bałem  się. żeby nie ściągnęli ta k  na raz wszy­
scy do Ćhełbowio. Ale, otrzym aw szy zapro­
szenie na  dwa dni później, wrócili wreszcie do 
Jazłow a, a m yśm y jechali dalej. Mój teść, sy t 
szlemów i szlemików bez atu, zasnął w koczy- 
ku, a ja  patrzy łem  na księżyc.

M yślałem wówozas, dlaczego się tak  działo, 
iż m nie dziś te  wesołe zabaw y nie obchodzą 
wcale, ba! nudzą i drażnią naw et, a Terenia 
czuje się wśród nich we właściwym  sobie ży­
wiole? Nie darmo mówi przysłowie, że czło­
wiek, ja k  się ożeni, to się odmieni. To prawda! 
i ja  przecież dawniej lubiłem  wesołość, 
zabawę, konną jazdę i tańce. Dziś m nie to 
nie obchodzi, a ty lko  myślę o życiu spokojnem, 
eickem, o oczach Tereni. Co mnie jeszcze por­
w ać może, to m yśl jakiegoś poważnego zajęcia 
i pracy produkcyjnej. Inaczej się dzieje z ko­
bietą; dla niej dzień ślubu nie jes t końoem zabaw, 
ale początkiem  nowej seryi. Naraz i cresctndo 
i presto. Mówią na to, że trzeba, żeby się ko­
b ieta  zabaw iła przecie „W y, mężczyźni, uży- 
waoie życia i  przyjemośm przed ślubem, nasy­

cacie się niemi, i dziwna rzecz, że potem  o- 
obota was odpada44. T ak tw ierdzi płeć p iękna 
w swojej obronie Ciekawym  jednak  wiedzieć, 
co robią kobiety  przed ślubem ? My p rzynaj­
m niej m am y tw ardą, ciężką naukę. G irunazy- 
um, uniw ersytet, potem zw ykle poozątki cho­
ciażby produkcyjnej pracy w tym  lub o- 
wym  zawodzie. K obieta zaś uazy się mało, bo 
jej na  nauce nie tak  bardzo zależy, artyzm uje 
najwięcej, a potem  baw i się tak  samo. K o ­
bieta  niezawsze opuszcza dom, dla nauk, a za­
tem  i uczęstniczy w rozryw kach rodziców i 
starszych. My ślęczymy nad książką dziew ięć 

| m iesięcy na rok, biją nas w  skórę, gdy się 
’ nie chcem y uczyć, przechodzim y boleść i w styd 
za każ.lyin niezdanym  egzaminem. R odzice 
przedstaw iają nam  grozę położenia, w razie je ­
żeli nie skończym y gim uazyum , lub jeżeli zo­
staniem y na rok d rag i w  tej samej klasie. K o­
bieta nie m a tego wszystkiego przed wyjściem  
zamąź, ani tw ardej pracy, an i niepokojów o 
przyszłość. Potem  bawią się narów ni, kobieta 
od la t l i i - tu  zacząwszy, męzczyzna od 242-ch,— 
i to  zawsze mniej zw ykle bawią się mężczyźni, 
niż kobiety. Dlaczegóż więc po ślubie jest na- 
turalnem , że m ężczyzna m a poważnieć i dla­
czego je s t naturalnem , że kobieta ma się bawić ?

Ale kw estya em ancypacyi jest nader w a­
żną pomimo tego. Tylko pytam  czyja? Czy 
m ężczyzna m a być oswobodzony od zabawki, 
czy zabaw ka od męzozyzny? Powiecie może, że 
kobieta n ie byłaby zabawką, jeże liby  jej dali 
pole do pracy produkcyjnej, do zajęć wszelakich 
narów ni z męzczyzną? Ależ na  m iłość Boga! 
to żadna praoa dziś się nie obejdzie bez do­
datkow ej pomocy. Czyżby żona nie m ogła ty ch  
pomocników zastąpić, być sekretarzem , rachm i­
strzem , kontrolorem  i t. p. swego m ęża?

IV.
Z radością opuszczałem W ołyń dla K ry ­

nicy, ufałem, że tam  będziem y m ogli być z Te­
ren ią  oddani sobie, robić wspólne wycieczki, 
prowadzić życie norm alniejsze, ponieważ tego 
w ym agała k u ra c , a. Po drodze byliśm y trzy  
dn i w K rakow ie. B y ły  to  dla m nie znowu trzy  
rozkoszne dn i K upow aliśm y wciąż, a zatem 
moja osoba m ężowska w stępow ała we właści­
we sobie funkeye. K raków , jako  jed n a  z filij 
W iednia, posiada ty le  tyon ładnych, gusto­
w nych, może nieco tandetnych , ale tan ich  arti- 
cles de Yienne! K upow aliśm y więc na zabój na 
prawo i lewo, a za każdym  nowym przedmio.- 
tem  tak i m nie spotykał czuły uśmiech, tak ie  | 
silne przylgnięoie jej ram ienia, wspartego na 
mojem ram ieniu, ty le  serdecznych słow i po­
chwał, że zgodziłbym  się wiaozaie kuj ować.

N ie m yśl jednak , by to były  objaw y fa ł­
szu i interesowności. Nie, ćo był tylko n a tu ­
ra lny  in sty n k t kobiecy i w ynik wrodz nej ża r­
łoczności do rozm aitych rzeczy upiększających, 
a stąd  wdzięczność za zadośćuczynienie tej po- 
trzebi

Starałem  się skorzystać z tego usposobie­
n ia  Tereni, by  ją  zbliżyć do siebie wszelakie- 
mi sposoby, um ysłem  i sercem. P a trzy ła  mi 
w oczy, słuchała m ych słów, potakiw a a m ym  
zdaniom. Rozm iłow ani i szczęśliwi jechaliśm y 
we dwoje do K ryn icy , gdzie pani U row iecka 
przybyła wcześniej i m iała  zatrzym ać m ie­
szkanie.

W yjechaliśm y z K rakow a rano i rozko­
szowaliśmy się p ięknym i widokam i górskich 
krajobrazów . B yliśm y sam i w osobnym  prze­
dziale, gęste pasm a białych, d ługich  obłoków 
rozciągały się leniw ie po niebie, słońce rzucało

mleczne św iatło n a  ziemię, otulało nas eiepłe 
powietrze, nieco przesiąkło parą. Nie uwierzysz, 
jak  m i było słodko i błogo. Pociąg najczęściej 
szedł pod górę, w idziałem  jak  zw racał, jak piął 
się coraz wyżej, zdawało m i się, że tak  doja­
dziem y do jakichś niebezpiecznych wysokości, 
gdzie się rozpłyniem y w chm urach.

A le u końca naszej podróży by ła  znowu 
ziem ia nie chm ury. P a n i m arszałkow a czekała 
nas na stacyi. K ryn ica  była przepełniona gość­
mi, o m ieszkanie było trudno. D la oszczędno­
ści proponowała, by  T erenia m ieszkała razem  
z n ią  w dość obszernym  pokoju, m nie m iała 
się dostać jak aś  ciupka w hotelu  nieopodal.

| N ie rad  byłem  z tej kom binacji. P ierw - 
[ szy^ raz występowałem  razem  z żoną n a  w ido­

w ni publicznej. W olałem , by  pan i Urow iecka 
poszła sobie do ciupki, a nam  pozostaw iła ob­
szerniejsze m ieszkanie, jak  na młode m ałżeń­
stwo przystało. N aturalnie, nie wypadało mi 
zrobić tej uwagi. K ląłem  tylko w duchu te- 
ściowę na czem św iat stoi, nazywałem  egoistką, 
lekkom yślną, ba! naw et starą  kokietką! Z arzu­
całem  jej, że um yślnie tak  się urządziła, by  
zawsze występować razem  z Terenią, by  w swo- 
jem  m ieszkaniu, a nie w naszem przyjm ow ać 
gości, którzy, jak  sądziłem, nie om ieszkają nas 
opadać, n iby  m uchy lub kom ary. P rzy  piękno­
ści Tereni pożywi się i oua! — m yślałem  so­
bie. — Staw ałam  się więc znowu dodatkiem  do 
mojej żony. Bo po co rzeozywiścis ja  miałem  
być w  K ry n icy ?  B yłem  zdrów, ja k  byk, nic 
mi nie dolegało. Praw da, że i Terenia była 
zupełnie zdrowa. P an i U row iecka zresztą je­
szcze zdrow sza; może m iała trochę otłuszoze- 
n ia  serca, ale n a  to pom ógłby jej lepiej Ma 
ryenbad.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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saoyjnie zapowiada się proces, aresztow anego 
tn niedawno ajen ta F ritscha. P an  ten  był przed- 
stawieielem firm y „ W erner - Compagnie" i zaj­
m ował się speoyalnie rozszerzaniem  w ydaw ni­
ctwa „ Im F lu g e  durch die Welt". K olportow a­
nie tego dzieła postanowił powiększyć kosztem 
kobiecych wdzięków. W  tym  celu zw abiał do 
siebie dziew częta bardzo ponętnem i ogłoszenia­
mi, umieszozanemi w pismach. L icznie zgłasza­
jące  się reflek tan tk i w ysyłał n a  prowinoyę, do 
A ustryi, Szwajoaryi itd,, przygotow ująo je  w ten  
sposób, że w ym agał od przyszłych agen tek  
„W eraer-C om p.u, aby  w razie niezdecydow ania 
się kogoś na zapisanie się n a  prenum eratę, 
przyrzekały... odwiedzić go w domu. Oczywi­
ście, jako klientelę, polecał przedew szystkiem  
pracow ników  handlow ych, studentów , oficerów 
itd . Jeżeli k tó ra  z dziewcząt n ie  zdecydowała 
się na tego rodzaju  potw orną propozycyę, sta­
ra ł się trafić do "jej przekonania obiecanką lek­
kiego i obfitego zarobku ; bardziej stanowcze 
sam uwodził, k a tu jąc  je  nieraz w nieludzki 
sposób, nie przebierając w środkach, ażeby 
ty lko  dziewczynę upodlić i nagiąć do swego 
celu. Parę ofiar jego dostało pom ieszania zm y­
słów, parę pozbawiło się życia, inne, n ie m ając 
dość energii i siły, u legały  mu. Córkę pewnego 
szwedzkiego profesora, przybyłą do B erlina dla 
poszukiw ania praoy, dziewczynę pierw szorzęd­
nej urody, wywiózł wraz z kilkom a innem i do 
Szwajcaryi, gdzie kazał im upraw iać kolportaż 
na  swój sposób. Na protest oburzonych dziew- 
oząt, odpowiedział, że pozostawi je  bez grosza 
na bruku, jeżeli nie będą m u posłuszne. K ilka 
dziewcząt wobec ty ch  pogróżek uległo. E n e r ­
giczna szwedka zażądała interw enoyi swego 
am basadora i ty lko  w ten  sposób uszła sieci 
łotra. W  m ieszkaniu F ritsoha znaleziono setki 
ofert od panien  z najporządniejszych domów. 
J a k  sąsiedzi zeznają, n iekiedy 50 — 60 dziew­
cząt dziennie przyohodziło um awiać się o „p ra­
cę “ z niezw ykłym  agentem  księgarskim . Z ze­
branego przez polioyę m ateryału , widać, że 
setki dziew cząt w trącone zostały przez b rit-  
scha na drogę upadku. I  cały szereg la t ucho­
dziło coś podobnego bezkarnie, przez cały sze­
reg  la t nie znalazł się n ik t, k toby ło tra  zde­
m askował !

"W tych dniach toczył się znow prooes 
prasow y przeciw  wychodzącej tu taj polskiej 
Gazecie Robotniczej. P rokuratorya dopatrzyła się 
obrazy w wiadomości zamieszczonej w Gazecie 
dnia i m aja r. b. z powodu zajścia, jak ie  miał 
kolporter tego pism a D ylong z policyą w K a­
towicach. Pewnego razu aresztow ała policya, 
wrzekomo bez żadnego powodu, Dylonga ̂ trzy ­
m ano go przez 8 dni w  w ięzieniu, ostrzyżono 
m u kró tko  włosy, przebrano w  aresztanokie 
ubran ie i skutego w kajdanach, prowadzono 
przez m iasto do sędziego śledozego. Dylong po 
wypuszczeniu go z więzienia odfotografował się 
w ubraniu  więziennem  i w kajdanach „na pa- 
m ią tk ęu. Gazeta Robotnicza nazw ała tę  fo togra­
fię pam iętnikiem  barbarzyństw a w  XIX stu le­
ciu, na G órnym  Szląsku. P rok u ra to r żądał ska­
zania z powodu tego w yrażenia odpow iedzial­
nego redaktora Gazety Robotniczej K arczm arka 
n a  6 m iesięcy więzienia. G dy jednak  K. pow­
tórn ie  zabrał głos i s tara ł się nadużycia urzę­
dników  udowodnić, p rokurator postaw ił wniosek 
skazania go na 8 m iesięcy więzienia. Sąd po 
dłuższej naradzie skazał K arczm arka na 3 m ie­
siące. W przeciągu więc stosunkowo krótkiego 
czasu ozw arty z kolei odpowiedzialny redak tor 
Gaze‘y  idzie do więzienia.

Od Nowego K oku zacznie tu  wychodzić 
nakładem  S. Jaw orskiego dw utygodnik  p. t . : 
K urytr handlowo - Przemysłowy. J e s t  to więc 
z kolei szóste pismo w języku polskim, a d ru ­
gie handlowo-przemysłowe, od 1 października 
r. b. wyohodzi bowiem  w B erlin ie w  tym  sa­
m ym  kierunku dw utygodnik  Poradnik Handlo­
wo-Przemy stówy. Okazowy nUmer Kuryera Han­
dlowo-Przemysłowego , k tó ry  wyszedł w tych 
dniaoh, przedstaw ia się dobrze.

B ardzo ciekaw y odczyt w języku  polskim 
wygłosił tu  w tyoh dniach o suohotaoh dr. 
M aksym ilian "Wolfheim. Choroba ta  w N iem ­
czech pochłania mnóstwo ofiar, gdyż jak  za- 
znaozył prelegent, w państw ie pruskiem  um iera 
corocznie na gruźlicę około 90.000 osób. To 
też rząd  w ostatnich czasaoh, by  o ile możno- 
śoi zm niejszyć liczbę um ierających na  tę cho­
robę , zakłada specyalne zakłady dla suchotni­
ków, do k tó ry  oh przyjm owani są ohorzy rze­
m ieślnicy i robotnicy na  koszt insty tucy i za­
bezpieczenia na  starośo.

"W" uniw ersytecie tutejszym  w obecnym 
sem estrze m a znany h isto ryk  prof. Schiem ann 
prelekcye publiczne o rewolueyaoh polskich 
w XTX stuleciu („G eschichte der polnisohen 
K evolutionen im  X IX  Jah rłm ndert"). N a p re ­
lekcye te  opróoz studentów  uniw ersy te tu  i in ­
nych  wyższych zakładów  naukow ych i wolnych 
słuchaczek, uozęszcza bardzo w ielu starszych 
Niemoów najrozm aitszych zawodów.

W  poniedziałek dnia ‘29 b m. odbył się 
wieczorem przy M oritzplatz w sali B aggenha- 
gena obchód rocznioy śm ierci A dam a Miokie- 
wioza. Uroozystość tę  urządzono staraniem  człon­
ków rozm aitych polskich stow arzyszeń rze­
m ieślników. Podobny obchód również urządzili 
w dniu 8 g rudnia studenci w „Germ ania-Saal" 
przy Chausseestrasse.

U m arł tn  w 97 roku żyoia długoletni na- 
uozyoiel i przyjaciel domu książąt Radziw iłłów  
profesor dr. Feliks Podlewski. D ziałalność swą 
w  domu książęoym, jako  nauczyciel, rozpoozął 
zm arły mniej więcej 65 la t temu, by ł wycho­
waw cą książąt Antoniego, F erdynanda i B ogu­
sława. Aż do 94 roku żyoia zachow ał on zu­
pełną — rzeoz m ożna — ozerstwość umysłową. 
Dopiero w ostatnioh dwóoh latach  osłabł, tak, 
ż* ge ju ż  teraźniejszość mniej zajmowała, a 
przed oozyma duszy staw ały  coraz częściej o- 
b razy  przeszłości. W szelkie dzieła m iłosierdzia 
m iały  w nim  gorliwego propagatora ir pomoc­
n ik a  , polskie in s ty tu c je  tutejsze „Św. Ja n a  
K antego*, jakoteż Tow arzystw o „Przytulisko" 
tracą w zm arłym  dobrodzieja. P ryw atne proś­
by  o pomoo, k tó rych  odbierał niezliczone m nó­
stwo, ta k  od Polaków, ja k  Niemoów, od kato- 
telików  a  także i od protestantów , uw zględniał 
o ile mógł, polecająo je  księstwu, towarzyszom  
lub też z własnej kieszeni dając ubogiemu, je ­
żeli... in n i ubodzy n ie  opróżnili jej poprzednio. 
A  zdarzało się to często staruszkow i. Do 94-go 
roku  żyoia zajm ował się zm arły gorliw ie zbie­
raniem  sennych starych  druków  polskich, któ- 
ryoh bardzo pokaźną pozostawił liczbę.

0 chwili obecnej.
Rozmowa polityczna, spisana przez Piotra Wartę.

(Szkoły handlowe).
Co się tyczy  szkół handlow ych, rzecz to 

nieskończenie trudniejsza do dyskusyi. N a tra ­
fiły on® istotnie na  trudności niespodziewane i

z niespodziewanej strony. T utaj mam tylko je ­
dną odpowiedź. Nasi przeciw nicy mówią teraz
0 „nowej erze" i erę tę liczą od 1-go września 
r. b. T aka chronologia nie je s t pozbawiona pe­
wnej słuszności. W  tym  dniu  powrócone zo­
stało społeczeństwu polskiem u zaufanie m onar­
sze. P rzedtem  go nie było, albo nie było zu- 
pełnem , i wiele rzeczy, k tóre się działy, tym  
brakiem  zaufania tłóm aczyć należy. Powiem  
w ięcej: ja sądzę, że i wyższa adm inistracya K ró ­
lestwa, przekonawszy się naooznie o sile ży-

• wiołow um iarkow ania i porządku, o ich o rga­
n izac ji i dyscyplinie, nab ra ła  jeszcze większej 
ufnośoi w słuszność obranej d ro g i! Sprawa 
szkół handlow ych u tknęła rów ni i  na kwestyi. 
zaufania: nie ohciano do ich zarządu dopu­
szczać przedstaw icieli społeozeństwa, naw et do ■ 
nataryuszy. Dziś na tę  kw estyę pogląd byłby 
prawdopodobnie odm ienny, w ierzę głęboko, że 
je s t to rzecz do odrobienia, p rzy  dobrej woli
1 św iatłych poglądach p. L ig ina, k tóry , kiedy 
ta  spraw a się deoydowała, nie by ł w W arsza­
wie, leżał w Odessie, oiężką złożony chorobą.

(Sądy gminne.)
Jak im  sposobem okólnik kornisyi sądowej, 

zapytuiący, czy znajomość języka rosyjskiego 
w Królestwie postąpiła na tyle, żeby m ożna 
było znieść rozprawę polską w sądach gm in- 
nyoh, m ożna uważać ze ak t adm inistraoyi, za 
fak t spełniony ? — jes t to dla m nie zagadką. 
Kom isya sądowa, obradująca w Petersburgu 
od la t k ilku  i mająoa przed sobą jeszcze la t 
k ilka istnienia, zajm uje się projektow aniem  no­
wej ustaw y postępow ania cyw ilnego i k a rn e ­
go. R ozesłała ona zapytanie do sądów okrę- 
gowyoh K rólestw a , ozy odnośny p arag ra f 
procedury nie dałby się uprośoić i u jedno­
stajn ić dla w szystkich sądów włościańskich 
(resp. gm innyoh) w państw ie. (Ju ryści są w 
ogóle unifikatoram i i żadnych u w ag , w y ją t­
ków i uzupełnień do artykułów  praw a m e 
lubiąj.

Z apytanie — to nie propozycya, a propo­
z y c ja  — to nie im pozycya. Kom isya sądowa 
nie je s t żadną w ładzą i nie m a żadnych afcry- 
bueyi władzy. J a  nie wiem naturaln ie , co 
odpowiedziały sądy, ale przypuszczam , że od­
powiedź nie m ogła by® in n ą , jak  tylko, że 
chłop i m ieszczanin polski (bo o nich w d a­
nym  w ypadku chodzi) po rosyjsku nie umieją, 
a  już bezwarunkow o nie um ieją na tyle, żeby 
m ogli siępraw ow aó i sądzić po rosyjsku. "Wobec 
tego, okólnik kom isyi nie może mieć realnych  
skutków.

( Okólnik o jeżyku w biurach.)
— Okólnik o języku  w biuraoh spadł nam  

ja k  śnieg na głowę w k ilka dni po uro­
czystościach warszawskich, jak b y  memento morit 
jak b y  ohciano i nasz zapał i naszą w iarę w le ­
pszą przyszłość ostudzić.

P rak tyk  s. życiowa, życie samo uniemo- 
moźliwiło ścisłe zastosowani® się do rozporzą­
dzenia z przed la t siedmiu, dlaczego więc te ­
raz m a być ponaw ianą nieudana próba i to. 
jak  mówiłem, w łaśnie nazaju trz  po tak  uroczy- 
stem  w yrażeniu uczuć lojalnośoi i po miłośoi- 
w ych słowach o zaufaniu ?

— Najprzód trzeba oałą sprawę do właści­
wych sprowadzić rozmiarów. O kólnik, o ile 
sprawdziłem, napisany został 11 (23) sierpnia 
b. r., jeżeli w niek tórych  biuraoh otrzym ano 
go dopiero w 10— 14 dni potem, to nic dziw ne­
go, gdyż papiery  urzędowe, przechodząoe różne 
instanoye, zw ykle bardzo powoli idą. N ie is tn ia ­
ła  więc tu  żaana intenoya, lecz ty lko p rzy p ad ­
kow y zbieg okolicznośoi. Dalej, okólnik nie 
b y ł żadną innow acyą, a ty lko  powtórzeniem  
tego, ca obowiązywało form alnie i za jenera ła  
H urk i i za hr. Szuwałowa. Został on przesła­
ny  ty lko do biur, enajdująoyoh się w zawia- 
w iadyw aniu m inisterstw a spraw  w ew nętrznych, 
kiedy tym czasem  okólnik jenera ła  H urk i ro ­
zesłany by ł do wszystkioh bez w yjątku  urzę­
dów w K rólestw ie, m iędzy innem i do zarzą­
dów dróg żelaznych. O kólnika z dnia 11 (23) 
sierpnia an i bronię, an i k ry ty k u ję , to przecho­
dzi moją kom petencję , muszę tylko zaznaczyć, 
eo chyba pan po tw ierdz i, że faktycznie n i­
gdzie dziś nie robią trudnośoi w tym  k ie ru n ­
ku, nigdzie nie szykanują i naw et n a  kolejach 
możesz pan ze służbą i w bufeoie rozm awiać 
po polsku.

Opowiem panu teraz, co z ust wiarogo- 
dnyoh słyszałem  o przyczynach, k tó re w yw o­
ła ły  przypom nienie okólnika jen  H urki. K toś 
z urzędników  odezwał się do swego zw ierzchni­
ka, zm onitow any za m ówienie w biurze po pol­
sku, że to napom nienie sobie lekceważy, stoso­
wać się do m ego nie będzie bo „czasy H urk i 
m inęły14. K iedy  o tym  fakcie złożono raport 
głównem u naczelnikow i kraju , ks. Im eretyński, 
w ielki legalista, zwróoił uwagę, że praw a i roz­
porządzenia istniejące o ile odwołanemi nie 
zostały, muszą być przestrzegane, a  ponieważ 
cały  inoydent w yniknął na gruncie przeciw ­
stawienia jego rządów  — rządom  jego poprze­
dników, co może doprowadzić do osłabienia 
au to ry te tu  władzy, kazał przypom nieć okólni­
kiem, że rozporządzenie jen. H u rk i i hr. Szu- 
w ałowa pozostaje w swej mocy.

N a ten  ostatn i szczegół chciałem  zwróoić 
szczególną pańską uwagę. Przeciwstaw ianie bez­
w zględne jednych okresów drugim , podkreśla­
nie ich odrębności u trudn ia  niezm iernie kro- 
ozenie po nowej drodze, utrzym anie się na  niej. 
K ażdy rząd, każda władza, naw et zm ieniając 
system  i try b y  postępowania, n ie może nego­
wać, potępiać tego, co b y ło ; dla niej (parafra­
zując w yrażenie H egla) „alles was war, w ar 
vern u n ftig “, i każdy, co stał na  posterunku, oo 
pełnił swój obowiązek, zasługuje, bez względu 
na kierunek, n a  uznanie ze strony państwa. 
T akie przyczyny w yw ołały tak ie  skutki, inne 
p rzyczyny w yw ołują inne skutki. Jeżeli chce­
m y, ażeby w R osyi zapomniano o powstaniu, 
nie wprow adzano go w raohubę w  chw ili dzi­
siejszej, ażeby n ie  używano 'o, jako nieprze- 
daw nionego argum entu, m usim y ze swej s tro ­
n y  uznać, że to, co po pow staniu nastąpiło, 
było straszną, ale logiczną konsekwencyą r. 
1863. Represya, ja k  odważnie powiedział Wiek 
w  swym głośnym  artykule, by ła  „nieuniknio­
ną". Po jak iej lin ii szła represya, jak ich  uży­
w ała i zużyw ała ludzi, czy była celową i sku­
teczną, ozy nie za długo trw ała, to  py tan ie w 
danym  w ypadku drugorzędne, głów na rzscz, że 
by ła „nieuniknioną". U zasadnieniem  zwrotu, jaki 
zaszedł w  obeonyoh stosunkaoh, je s t nie jakość 
tego lub owego systemu, nie m niejsze lub w ięk­
sze poczucie sprawiedliwości w rządzących, ale 
po prostu, że inne czasy i stosunki w ym agają 
innych  trybów  postępowania, że przeobrażenie 
jak ie  zaszło w poglądach i dążeniach społeczeń­
stw a polskiego, pozw ala rządow i zm ienić sy­
stem, odrzucić pew ne narzędzia, którem i dotąd 
w w idokach bezpieczeństwa i in teresu  raństw o- 
wego posługiwać się m usiał, do nowej' roboty

powołać nowyoh ludzi. Tę m yśl m usim y sobie 
n ietylko uświadomić, ale i przyswoić, żeby sa ­
mym nie doznać rozczarow ania i n ie u trudniać 
stanow iska tym , k tórzy powołani zostali do 
stosowania wobec nas nowej m etody postępo­
wania. J a  panu tę  draźliwośó objaśnię na  przy­
kładzie : ozy byłoby delikatn ie i roztropnie, 
gdyby przywódoy liberalizm u rosyjskiego w 
końcu szóstego i na początku siódmego dzie­
sięciolecia oświetlali jaskrawo w prasie i lite ­
ra tu rze  różnicę czasów ówczesnych i p op rze­
dnich? Różnica by ła  olbrzymia, bo dorobek za­
w ierał w  sobie: uwłaszczenie włościan, samo­
rząd  m iejski i ziemski, reform ę sądową eto. 
A le swoją drogą, kiedy cesarz A leksander II 
mówił, że pragnie wstępować w ślady swego 
rodzica, mówił szczerze, bo i ou, podobnie jak  
M ikołaj I, p ragnął szeząśoia i  potęgi Rosyi, 
ty lko  odm ienne czasy i stosunki w skazały mu 
konieczność użycia innych  dróg i środków do 
tego celu wiodącyoh Toute proportion gardęi 
m ożna to  samo zastosować do dwóoh epok: 
jen. H u rk i i Ks. Im eretyńskiego, każda z nich 
ma swoją raoyę bytu , co zostało podniesione i 
podkreślone w reskrypcie z dnia 22 g rudnia 
1894 roku do opuszczającego W arszaw ę feld­
m arszałka. Nie wiem, czy dość jasno się t łu ­
maczę, ale sądzę, że m nie pan  zrozum iesz?

— -Rozumiem i słuszność pańskich obaw 
uzaaję. Ale swoją drogą podnieść muszę b a r­
dzo 'n iedobry  wpływ, jak i okólnik w yw arł na 
powagę i opinię naszego stronnictw a um iarko­
wanego. Je s t to  broń naszych przeciwników, 
k tó rą  n ieustannie n a3 kłuią.

— I oóż m y na to  poradzim y? Przeciw nicy 
ci utrzym ują, że wszystko, co się dobrego s ta ­
ło, lub stanie, staje się bez naszego p rzyczy ­
nienia się, nie jes t w żadnym  zw iązku z w y­
tw orzeniem  się stronnictw a um iarkowanego. 
Co się dzieje nie po m yśli ogółu, tem u m y je­
steśm y w in n i—jakbyśm y m y obracali koło h i­
storyk Je s t  to  nadzw yczaj dogodna tak ty k a  
polemiczna.

W racająo zaś do kw estyi okólnika, nie 
przypuszczam, ażeby, pomimo, że po jego  pod­
pisaniu nastąp iła m anifestaeya w arszaw ska i 
pad ły  słowa M onarsze o zaufaniu, m ógł być on 
dziś odwołany, ale przypuszczam , że obstając 
przy  zasadzie, m ożnaby wprow adzić pewną 
zm ianę w stosowaniu praktyoznem  Sam okól­
n ik  daje do tego punk t w . jśo ia: robi on w y­
ją tek  dla włościan, wychodząc z zasady, że 
chłop po rosyjsku nie umie. Tę zasadę można 
zupełnie natu raln ie  i słusznie rozszerzyć i po­
zwolić urzędnikom  rozm awiać po polsku z tem i 
osobami, k tóre dostatecznie języka państw ow e­
go nie znają.

— To są wszystko pańskie osobiste zapatry ­
w ania sądy, przew idyw ania. Jak ąż  możesz pan 
dać rękojm ię, że pański optym izm  ma jakąś 
realna podstaw ę?

— Rękojm i pozytyw nyoh żadnych. Rozum u­
jem y wszak, nie z dokum entam i w ręku, ale 
ty lko  posługując się pew ną m etodą logiczną, 
w słuchując się w głosy opinii, trzym ając rękę 
na pulsie żyoia publicznego. Do optym izm u 
zaś przyznaję się najzupełniej-, wierzę w po­
wolną, ale stałą  popraw ę stosunków  polsko- 
rosyjskioh, w ustalenie się nowego zwrotu, 
lepszą przyszłość dla naszej narodowości.

— I  na czem pan opierasz te nadzieje?
— Na wszystkiemu Przedew szystkiem  na pro­

stej logioe. Jeżeli przed m anifestaeyą w arszaw ­
ską i przed miłościwemi słowam i cesarskiemi, 
t. j. przed dniem  1-go września n. st. nastąp ił 
cały szereg faktów , świadoząoych o zwrocie 
(bo przecież po zrobionym  bilansie, pan  przy­
najm niej nie zechcesz dowodzić, że się u  nas 
nic nie zmieniło), to jakim  sposobem, po m oral- 
nem  zbliżeniu narodu do swego M onarchy i za­
w iązaniu stosunku, na  serdecznej ufności opar­
tego, m iałoby być gorzej, n iż pr^edt-m ? Sądzę, 
owszem, stojąc oiągle na gruncie logiki, że 
reform y i ulgi pójdą szybszem niż dotąd tern 
pem  i ogarną szerszą sferę stosunków...

G. d. n.

PRZEGLĄD z dnia 17 Grudnia 1897,

Katastrofa na Bosforze.
D zienniki stam bulskie dają szczegółowe 

sprawozdanie o straszliwej katastrofie, zaszłej 
na parosta tku  auutryackiego L loyda „D yana". 
S ta tek  ten  odbyw ał zw ykłą swą drogę pom ię­
dzy Tryestera i Ode są, ale w K onstantynopolu 
agentura L loy’da zm ieniła tę  m arszrutę. „D yana" 
w ięc w yładow ała tow ary, przeznaczone dla ode- 
skiego portu  i zabrawszy ładunek do Batum u, 
lada chw ila m iała o d p ły n ąć ; tymozasowo zaś 
stała n a  kotw icy pomiędzy dwoma parowcam i 
rosyjskiego Tow arzystw a żeglugi i handlu „Ro­
sy a" i „Rostow ". Odległość pomiędzy statkam i 
w ynosiła 50 sążni. Otóż w sobotę dnia 27-go 
listopada o godzinie 9 s/« zrana, w płynął do 
Bosforu grecki tow arow y statek  „A ntonius", 
należący do jakiegoś pryw atnego tow arzystw a, 
k tó ry  dążył pod angielską flagą od morza Mar- 
mora. Na odległości pół m ili od trzech w ym ie­
nionych wyżej parow«ów „Antonius" zm ie­
n ił naraz kierunek, zaozął zbliżać się ku  nim, 
chcąc prawdopodobnie zająć swobodne miejsce 
obok i rzucić kotwicę. Nieszczęściem jednak, 
gw ałtow ny prąd, k tó rych  nie b rak  w Bosforze, 
uniósł go i popędził z nadzw yczajną szybko­
ścią ku „Dydnie". U płynęło k ilka strasznyoh 
chw il oczekiwania. K apitan  „A ntoniusa" nie 
strac ił przytom ności, kazał natychm iast za trzy ­
m ać m aszynę i w yrzucić kotwicę, ale n iestety  
było zapóźno, prąd by ł zanadto s iln y ! Po kilku 
chw ilach „A ntonius" z przerażającym  trza ­
skiem  i łoskotem, rozpruł bok nieszczęśliwej 
„D yany" N a pokładach obu statków  pow stała 
ogólna panika. Oszaleli ze strachu  pasażero­
wie, biegali tu  i owdzie, bezradni, nie wiedząc 
co począć. Szczęściem załoga natychm iast spu­
ściła łodzie ratunkow e, ale pasażerowie widząc 
niedaleki brzeg, zaozęli rzucać się wprost do 
morza.

Ponieważ w ypadek ten  zdarzył się zrana,

Eodozas jasnej i ciohej pogody, przeto w po- 
liżu statków  zebrało się mnóstwo tureckich 

kajaków  i rybackich  łodzi i dzięki tej jedynie 
okoliczności, zdołano w krótoe ooalió w szyst­
kich pasażerów. Tymozasem jednak  statek, 
p rzebity  prawie na wylot, zaczął powoli zanu­
rzać się w falach. O ra tu n k u  nie mogło być 
mowy, gdyż woda, wpadająo przez otwór, 
opanow ała odrazu całą dolną część okrętu. — 
U płynęło jeszoze 10 m inut. Pasażerowie byli 
już o ca lan i: jedn i na łodziach, inn i na  pokła­
dzie „A ntoniusa", k tó ry  z całej tej katastrofy  
wyszedł bez najm niejszego szwanku. Dokoła 
ginącego okrętu  pow stał szalony w ir i „A nto­
nius" zmuszony by ł oofnąó się N astępnie 
„D yana" przechylając się gw ałtow nie, stanęła 
praw ie p ionow o; m aszty runęły . Za chwilę 
eksplodowały kotły , m iotając wysoko do góry 
odłam y żelaza, stali, drzewa i desek. P rzy ­
puszczano na  razie, że okręt przewróci się 
dnem  do góry, a is  tak  się nie stało; „D yana"

przechyliła się powoli i wreszoie runęła n a  
praw y bok; katastrofa doszła do końca. P o  
upływ ie 23-ch m inut, od chw ili fatalnego spot­
kania, nieszczęśliwy statek  znikł już zupełnie 
pod wodą.

M ajtkowie i cała załoga statków  „Rosya" 
i „Rostow" byli m imowolnym i św iadkam i tej 
strasznej tragedy i i ouowiadają, że naw et ro z­
bicie się okrętu  wśród burzy  nie robiło na nich 
n igdy  takiego przygnębiającego w ra żen ia , jak  
to  zatonięcie w pośród dnia białego i tuż  p ra ­
wie u  brzegu.

"Wszyscy pasażerowie uratow ani ; u ra to ­
wano naw et dwa koty, k tóre by ły  n a  okrę­
cie. Ale tow ary  i bagaże, a przedewszystkiem  
dw a ładunki złota po 200 000 guldenów  każ­
dy — jeden wzięty w Tryjeście a drugi 
przeznaczony dla tureckiej poczty — zginę­
ły  w  falach. AusGo - w ęgierski L loyd wy- 
toozył tow arzystw u s ta tk u  „A ntonius" prooes 
o straty .

Z izby sądowej.
Lwów 16 grudnia, 

(Sprytny złodziej).
W czoraj przed sądem przysięgłych stanął 

n iejaki E razm  Aniszewski, liczący la t 34, obw i­
niony o cały szereg m istrzowsko dokonanych 
kradzieży. Speoyalnośeią Aniszewskiego było 
okradanie sklepów w nocy. Zam ki tyoh skle­
pów otw ierał on za pomocą dorabianych klu- 
czów. W  ten  sposób okradł Aniszewski k ilka 
trafik  we Lwowie, pew ien skład  ubrań, skład 
obuwia, zabierając nietylko pieniądze, ale i to ­
wary. Złodziej w kradł się także w nocy do 
handlu p. B aczyńskiego przy  ul. Akademiokiej, 
a porozbijawszy znajdujące się tam  puszki „na 
W aw el", „Na głodne dzieei", i t. p., ukradł 
przeszło 70 zł. Najw ięcej szkody zrządził A n i­
szewski w sklepie jub ilersk im  Sussm anna przy 
ul. H alickiej, gdzie nak rad ł rozm aitych koszto­
wności w w artości 3.000 zł. Schw ytano go 15 
sierpnia b r. o godzinie 3 rano, gdy  w łaśnie 
otw orzył drzw i do pewnej trafik i lwowskiej. 
Stojący niedaleko p o lic jan t usłyszaw szy szmer 
otw ieranych drzwi, podszedł ku sklepowi. A ni­
szewski spostrzegł go i począł uoiekać. W ów ­
czas polieyant dał sygnał gw izdaw ką, na  k tó ­
ry  nadbiegł jeszcze drugi żołnierz policyjny i 
obaj puścili się w pogoń za Aniszewskim. Zło­
dziej rzucał po drodze po za siebie rozm aite 
skradzione przedmioty, chcąc w ten  sposób za­
trudnić po lic jan tów  podnoszeniem ioh i opó­
źnić pogoń. Pomimo to schw ytano go, wnet 
zaś potem  zarządzono w m ieszkaniu jego rewi- 
zyę i znaleziono rozm aite tow ary  pochodzące 
z okradzionych sklepów. Pokazało się także, 
że Aniszewski będąc k ilka  la t zatrudnionym  
po lwowskich drukarniach, k rad ł różne przy- 
bory, mająo zam iar przyjść w ten  sposób do 
małai drukarni.

P rzy  rozpraw ie tłóm aczył się złodziej tern, 
że k rad ł po to, aby  założyć sobie sklepik i 
d rukarn ię  i w ten  sposób popraw iw szy swe 
stosunki m ateryalne, odwieść żonę od nierządu, 
k tó rym  m u życie zatruw ała.

Sędziowie przysięgli jednogłośnie potw ier­
dzili w inę oskarżonego, którego trybunał na 
tej podstaw ie skazał na  3 la ta  ciężkiego w ię­
zienia.

K r o n i k a .
L w ów  16 g rudn ia .

Kazimierz hr. Bldani wyjeżdża w sobotę dnia 
18 b, m. na pewien czas z Buska, wskutek czego 
odpaść muszą wszystkie w tym czasie projektowane 
wycieczki.

P. Herman Lóbi powołany został do Wiednia.
Koło literacko-artystyczna postanowiło na u- 

czczenie pamięci zmarłego właśnie byłego wicepre­
zesa Koła, Antoniego Skotnickiego, utworzyć jedno 
stypendyum jego imienia dla pracowników na polu 
naukowem-

Konkurs na dwie 7 osady urzędników rachun­
kowych przy założyć się mającej z początkiem roku 
1898 powiatowej kasie oszczędności rozpisuje W y­
dział powiatowy w Śniatynie. Płaca 1200 zł. i 800 
zł. Wymagana kaucya w wysokości rocznej płacy. 
Termin do 5 stycznia.

Marszałek styry i. Wiener Zeitung ogłasza 
uwolnienie hr. Wurmbranda ze stanowiska marszał­
ka krajowego w Styryi. Hr. W urmbrand prosił o 
dymisyę -wskutek nadwątlonego zdrowia. Cesarz po­
lecił wyrazić mu swo najwyższe uznanie za znako­
mite usługi, oddane na stanowisku marszałka pań­
stwu i krajowi Następcą hr. Wurmbranda miano­
wany został Edmund hr. Atems.

Otf&cye dla posłów słowiińskica. W  K ra­
kowie na dworcu kolejowym publiczność, zebrana 
bardzo licznie żegnała we wtorek posłów czesicich i 
morawskich, którzy odwiedzili Kraków z powodu 
niedzielnego wiecu. Na radosne okrzyki i oklaski, 
odpowiedział poseł młodoczeski Horzica, podnosząc 
wdzięczność za gościnne przyjęcie. Posłowie wsiedli 
do wagonów, a publiczność żegnała ich pieśniami 
„Kde domov muj" i „Jeszcze Polska nic zginęła". 
Ź posłami czeskimi pojechało do Przerowa kilku ■ 
dziesięciu Krakowian. W  Przerowia przyjęto przy­
byszów z wielką okazałością. Burmistrz przerowski 
powitał gości na dworcu serdecznem przemówieniem, 
a panie morawskie obdarzyły posła Weigl?, jako 
prezesa komitetu „odwiedźmowego" buKietem kwia­
tów świeżych. Na powitanie gości polskich przyby­
li reprezentanci miasteczek, wsi oraz rozlicznych 
stowarzyszeń. Miasto iluminowano. W „Narodowym 
domu" czeskim odbyło się zebranie uroczyste, a po 
niem wieczorek, na którym panie czeskie tańczyły 
z Polakami mazura, krakowiaka i oberka. W  wy­
głoszonych podczas uczty przemówieniach podnoszo­
no, że tak Czesi jak Polacy bronili przykładnie so­
lidarności słowiańskiej, a oddano też sprawiedliwość 
niemieckim katolikom, którzy zrozumieli słuszne żą­
dania równouprawnienia wszystkich ludów, zamiesz­
kujących Austryę. Przemawiali w tym duchu po­
słowie : Weigel, Stransky, Roszkowski, Żaczek, So­
kołowski, ks. Szponder, Martinek i Horzica. Nadto 
poseł Brzorrd toastował na cześć posła Ebenhocha, 
przywódzcy stronnictwa katolicko ludowego. Ks. Sto- 
jałowski dał wyraz swemu żalowi, iż na zebraniu 
tern, gdzie ludy słowiańskie zacieśniają węzeł bra­
terski, brak Rusinów, i odniósł swój toa3t do Rusi­
nów. O godzinie pół do drugiej w nocy Polacy u- 
dali się na dworzec, żegnano ich z ogromnym zapa­
łem i zapewniano sobie nierozerwalną łączność w 
obronie Słowian. Na przydrożnych stacyach kolejo­
wych, jak w Morawskiej Ostrowie, w Hrańeach i 
Lipniku witano przejeżdżających Polaków okrzyka­
mi i obsypywano ich kwiatami.

P. Loda Palasara, lwowianka, co raz to wię­
ksze święci tryumfy na estradach koncertowych we 
Franeyi. Onegdaj śpiewała z niezwykłem powodze­
niem part sopranowy w Reąuiem Verdi’ego, które 
wystawiono w Marsylii przy współudziale najpierw- 
szych sił śpiewackich Paryża. Pisma tamtejsze, jal 
Petit Marseillais, Provenęal i inne unoszą się nad 
głosem, talentem i szkołą artystki, która prócz wyż

wymienionych zalet zachwyca Francuzów swym 
wdziękiem osobistym. (Le charme remar juable de 
la personne).

Sprawa podn esienia III. dcielnicy ma ciągle 
dzielnego orędownika p. Juliana Lewickiego. Dziś 
wniósł on do Rady miejskiej projekt, który jeżeli 
zostanie przyjętym, uwolni przedmieście Żółkiewskie 
od arcyniewygodnej rampy kolejowej, tamującej ko- 
munikacyę na ulicy Żółkiewskiej. Panu Lewickiemu 
udało się utworzyć konsoreyum, oparte na silnycl 
podstawach finansowych, które podejmuje się włas­
nym kosztem przełożyć trasę kolejową poza Klepa- 
rów i Zniesienie, pod warunkiem jeżeli gmina odda 
owemu konsoreyum tor dzisiejszy 4 kilometry dłu- 
g' i 20 metrów szeroki, tj. za 14 morgów gruntu 
plac Misyonarski i plac, na którym się dziś mieści 
rzeźnia. Place te odebrałoby konsoreyum w posia­
danie dopiero po przełożeniu trasy i po wybudo­
waniu dwóch nowych dworców kolejowych, jednego 
większego w perspektywie przedłużonych wałów 
hetmańskich poza budującym się teatrem, drugiegc 
zaś, mniejszego, między fabryką Baczewakiege a 
Zniesieniem. Nad projektem p. Lewickiego zastano, 
wiać się będzie dziś Rada miejska, my -zaś możemy 
jej tylko gorąco polecić tę myśl, która zrodziła się 
nie na gruncie spekulacyi finansowej, ale na grun­
cie dbałości o wygody mieszkańców m. Lwowa, 

Sejmik relacyjny dra Jarosiewicza, posfi
ruskiego do parlamentu, odbył się niedawno w 
Borszczowie. Składając swoje sprawozdanie, wy­
szedł dr. Jarosiewicz z tego założenia, że hr. Bade- 
ni kupił rozporządzeniami językowymi Czechów, aby 
przeprowadzić niesprawiedliwą dla Przedlitawii ugo­
dę węgierską i zatuszować sprawę galicyjskich wy­
borów, która mu groziła skompromitowaniem. — 
W  ogóle „galicyjskie wybory" były głównym koni­
kiem, na którym jeździł poseł w swoich wywodach, 
bo chciał trafie do osobistycn wspomnień wybor­
ców, nie wahając się nawet przekręcić prawdy. 
I  tak np. powiedział poseł Jarosiewicz, że opozycya 
byłaby o wiele pobłażliwszą dla hr. K. Badeniego. 
który się cieszył zaufaniem Monarchy, gdyby nie — 
galicyjskie wybory. Dopiero wykazanie krzywd, ja­
kie naród ruski poniósł przy tych wyborach, prze­
konało opozycyę, jak niebezpiecznym był hr. Badeni 
dla swobód konstytucyjnych. Otóż z tego wynika 
jasno, że hr. Badeniego obalił głównie naród ruski. 
Następnie wyjaśniał poseł, dla czego ruscy posłowie 
nie mogli się daó złudzić sztandarom idei słowiań­
skiej i idei autonomii, wywieszonym przez Koło 
polskie. Dla Rusinów z autonomii, z rozszerzenia 
kompetencyi sejmu nic nie przyjdzie, oni poprawy 
swego losu mogą oczekiwać tylko z Wiednia. Na 
autonomię krajów mogliby się posłowie ruscy nieza­
wiśli tylko wtedy zgodzić, gdyby zaprowadzono 
ogólne bezpośrednie wybory do wszystkich ciał au­
tonomicznych. Wreszcie zapowiedział poseł, że jeżeli 
Polacy będą nazbyt silnie obstawać przy rozszerze­
niu autonomii, to ruscy posłowie będą musieli po­
stawić w parlamencie wniosek podziału Galicyi na 
ruską i polską. Ani nawet idei słowiańskiej nie 
bierze Koło polskie na seryo, bo inaczej nie kom­
promitowałoby się aprobatą takich gwałtów na kon- 
stytucyę, jakich się dopuścili hr. Badeni i p. Abra- 
hamowicz Sprawa słowiańska obejdzie się bez nie­
sprawiedliwości. Dla tego też wszyscy trzej ruscy 
posłowie niezawiśli, t. j. Jarosiewicz, Okuniewski i 
Taniaczkiewicz, trzymali s*ę polskich posłów robotni­
czych, i—zdaniem mówcy—spełnili swój obowiązek.

W Tokarzypolitechnicznym miał wczo­
raj inż. p. Adam Teodorowicz, dyrektor gazowni w 
Stanisławowie, wykład p ' i,. „Acetylen w porówna­
niu z innymi środkami oświetlenia". Prelegent pod­
dał krytyce prospekt Towarzystwa akcyjnego dla 
fabrykacyi acetylenu, w którym to prospekcie To­
warzystwo oświadcza gotowość sprzedawania małych 
przenośnych aparatów do wytwarzania acetylenu 
ludziom prywatnym. P. Teodorowicz wykazywał, z 
jakiemi niebezpieczeństwami to byłoby połączone; 
przedstawił szczegółowo, w jakich warunkach na­
stępuje eksplozya acetylenu, jaka jest chyżośó, z 
którą płomienie w razie wybucha się rozszerzają, 
jakie olbrzymie ciśnienie gazn się przytem wytwa­
rza, i jak trudnymi do przestrzegania są środki o- 
stroźności w celu uniknięcia eksplozyi. Przytoczył 
ostre przepisy, jakie władze w Niemczech i w 
Szwajcrryi wydały dla fkbrykacyi acetylenu i ob­
chodzenia się z nim. Wynika z tego, śe tylko w 
wielkich zakładach z cał«m akomplikowanem urzą­
dzeniem techniczaem wyrób acetylenu powinien się 
odbywać; wynika z tego dalej, że koszta oświetle­
nia acetylenem byłyby większe,' niż w prospekcie 
podano. Co do samego światła acetylenowego, to jest 
ono rzeczywiście intenzywne, . białe i spokojne, ale 
ma i pewne strony ujemne. Mówca przypomina so- 
bi--, że na dworcu kolejowym we Lwowie, gdzie 
wspomniana spółka akcyjna urządziła światło ace­
tylenowe, gaz wydawał bardzo przykry zapach, po­
dobny do zapachu czosnku. Widocznie nie 'można 
było wytwarzać znpełnie czystego acetylenu. Prócz 
tego ni) ma dotąd palnika acetylenowego, któryby 
nie kopcił; na dworcu sala oświetlona płomieniem 
acetylenowym siły około 40 świec, cała tonęła w 
mgle niebieskiej. Co się tyczy kosztów, p. Teodo­
rowicz obliczył, że utrzymanie np. 200 płomieni o 
sile 16 świec przez rok jeden, licząc, jak z wy He, 
że każdy płomień pali się 500 godzin na rok, kosz­
towałoby 2332 zł przy dzisiejszej cenie karbidu 40 
ct. za kilogram. Przypuśćmy, że cena karbidu spa­
dnie do 20 ct za klg , to w takim razie 200 pło­
mieni kosztować będzie 1586 zł. Zaś 200 płomieni 
światła Auerowskiegj na rok kosztuje 1380 zł., a 
więc taniej, pomimo tego, że każdy płomień auerow- 
ski ma siłę nie 16, ale 50 świec, a więc trzy razy 
większą! P. Teodorowicz nie jest zasadniczym prze­
ciwnikiem acetylenu, ale sądzi, że w naszym kraju, 
gdzie jest tyle odpadków naftowych i po tak niskiej 
cenią, daleko większą racyę bytu ma oświetlenie 
zwykłym gazem świetlnym, z tych odpadków wy­
rabianym. Z  tego powodu chciał wykazać, jak prze- 
sadnemi i pobieżnemi są obliczenia i przechwalania 
acetylenu, ze strony wielu gorących zwolenników 
tego nowego środka oświetlenia.

Następnie zabrał głos p. Szepczyński, inżynier 
towarzystwa acetylenowego. Zgadzał on się w ogól­
ności z wywodami prelegenta, a chciał tylko nie­
które niedokładności sprostować. Szczegółową ocenę 
cyfr poda p. Szepczyński wtedy, gdy wykład pana 
Teodorowicza będzie wydrukowany w Czasopiśmie 
technicznem w osobnym artykule, który przyrzeka 
również umieścić w Czasopiśmie technicznem. Na 
kwestyę używania małych przenośnych aparatów do 
wyrabiania acetylenu, tak samo się zapatruje, jak 
p. Teodorowicz, i na kongresie techników, zajmują­
cych się acetylenem który odbędzie się w lutym 
lub marcu r. p. w Sztutgardzie, wystąpi p. Szep- 
ciyński stanowczo przeciw sprzedawaniu takich apa­
ratów. Jest tylko za fabrykacyą acetylenu w cen­
tralnych zakładach dla całego miasta. Co się tyczy 
kopcenia, to było to na dworcu lwowskim wynikiem 
nieczystości karbidu, sprowadzanego z Neuhausen. 
Aby daó pojęcie o obecnych cenach karbidu, mówca 
przytacza, że w Meranie, gdzie Towarzystwo, do 
którego on należy, buduje obecnie fabrykę acetyle • 
nu, kilogram karbidu będzie kosztował 7 ct. 1 Jako 
zaletę światła acetylenowego, podaje mówca moż­
ność odróżniania przy niem wszystkich barw, której 
żadne dotąd sztuczne światło ni# dawało. Co do za 
pachu, o którym wspomniał p. Teodorowie*, to jest
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on raczej zaletą, niż wi Ją, gdyż daje znać, źe gaz tor o wie, a wszyscy złożyli dowody herkulicznej siły
acetylenowy się w lokalu jakimś znajduje, a więc j i zręczności, którejby się nie powstydzili fachowi
ułatwia uniknięcie eksplozyi. j atleci. Program produkcyi składał się z dwóch czę-

p. Szepczyński przyznaje, że acety-1 śc i; w pierwszej popisywali się członkowie klubu"W końcu
lon, znany dopiero od dwóch lat, nie ’est jeszcze 
tak wszechstronnie zbadany, strona techniczna wy­
robu i używania jego nie stoi jeszcze tak wysoko, 
ażeby mógł już dzisiaj konkurować np. z światłem 
A uera. Że to jednak jest kwestya żywotna, tego 
dowodzi wzmagający się coraz ruch na tem polu 
i np. taki f*kt, że niemiecki minister dróg pań­
stwowych jest prezydentem stowarzyszenia acety­
lenowego

Zabierali jeszcze głos prof. Pawlswski i br. 
Gostkowski. Pierwszy wyraził jię sceptycznie o war­
tości oświetlenia acetylenowego w obecnem stadyum 
tej kwestyi, ponieważ acetylen musi być zani s- 
czyszczony, gdyż materyały, z których się go wy­
rabia zawsze będą nieczyste, następnie ponieważ 
acetylen, choćby najczyściejszy, jest zawsze bardzo 
niebezpieczny z powodu łatwości eksplodowania, 
w końcu ponieważ spalanie acetylenu jest bardziej 
niebygieniczne, niż spalanie każdego innego gazu. 
Jfżeli, o czem p. Szepczyński wspomniał, pewne 
miasto galicyjskie zgodziło się na urządzenie oświe­
tlenia acetylenem, to z pewnością będzie z czasem 
tego żałowało. Br. Gostkowski oświadczył, żb jego 
zdaniem acetylen ma przyszłość i że poprzedni mó­
wcy kwestyę tę zbyt czarno przedstawili. Co do 
taniości, to wprawdzie acetylen światła auerowskie- 
go nie przewyższy, ale będzie mógł z pewnością 
z»jąć drugie miejsce zaraz po lampach Auera. Na 
tem dyskusyę zamknięto.

Szewski kurs majsterski urządza Wydział 
krsjowy w dniach od 8 styczna do 4 marca 
w Krakowie, Przyjętych zostanie czternastu kandy­
datów, a to dziewięciu z Krakowa, pięciu zaś z mia­
steczek zachodniej Galicyi. Dla ubogich kandyda­
tów ustarowił Wydział zasiłki w kwocie 80 ct. 
i 1 zł. dziennic. Podania o przyjęcie na kurs i o za­
siłki wnosić należy najdalej do 28 b. m. na ręce 
delegata Wydziału krajowego, p. Jana Rottera.

Kasota dla hr. Badeniego, którą przed paru 
dniami opisaliśmy, opatrzona jest rzeźbami w drze­
wie, wykonanemi artystycznie w lwowskiej praco- 
wn: wyrobów rzeźbiarskich p Wojciecha Fiereka.

Wolny teatr w Krakowie, zainioyonowany 
przez redaktora frygudniku Życie, p. Ludwika Szcze­
pańskiego, przyjdzie do skutku. Protektorat Towa­
rzystwa .wolnego teatru0 objął dyrektor Pawlikow­
ski. Przedstawienia odbywać się będą raz w mie­
siąc w teatrze miejskim, za zezwoleniem kom' syi 
teatralnej. Wstęp tylko dla osób zaproszonych. Do 
repertuaru „wolnego teatru0 zaakceptowano dotych­
czas : dramat pantommowy Maeterlincka „W głębi- , 
Łucyana Rydli. „Matka", Hartlebena „Sittliche 
Forderung1', Kazimierza Sterlinga „Dzisiejszy0 i 
kilka innych utworów oryginalnych i tłómaczonych, 
dramaturgów „szkoły najmłodszych11.

Gr. kat. prcbosttoO regiae coli. w Tyliczu 
nadało Namiestnictwo administratorowi ks. Józefowi 
Kapturkiewiczowi.

Zmiana własności. Dobra Szyły w powiecie 
zbarazkim kupił od p Włodzimierza Garapicha p. 
Zygmunt Kęszycki z Ksi^atwa Poznańskiego.

Żydzi W hosyi W  roku 1890 wyszła w Ro- 
syi usiawa paszportowa, w której powiedziane jest, 
źe żydom studyującym larmacyę, sztukę felczerstwa 
i akuszeryę, wolno mieszkać w każdej gubernii. 
Obecnie minister spraw wewnętrznych wyjednał u 
cesarza, ażeby takim studentom żydowskim, jeśli 
nie pochodzą z gubernii moskiewskiej, nie było wol­
no w Moskwie ani w moskiewskiej guberni zamie­
szkiwać.

Samobójstwo. W  Stanisławowie zastrzelił 
się feldwebel 58 pp. Józef Ku łaczkowski.

W sprawilb pomników. W  chwili obe-.nej, gdy 
liczne komitety pracują nad wzniesieniem zasłużo­
nym mężom pomników, a pomniki te odlewane by­
wają w odlewsTniach belgijskich, wiedeńskich lub 
rzymskich, słowem wyłącznie obcych, zwrócić należy 
uwag<j na dzieje nowej ozdoby plantacyj krakow­
skich, na nowa figurę Lilii Wenedy. Zanotowaliśmy 
już, że z inicjatywy i kosztem zacnego patryoty dr. 
Jordana, stanęła w Krakowie nowa, piękna figura 
Lilii Wenedy, które! modę1 wykonał artysta - rzeź­
biarz, prof. Daun. Ale dr. Jordan zapragnął nie tyl­
ko przysporzyć Krakowowi nowej artystycznej ozdo­
by, lecz takie postanowił dowieść, że to, co my 
przyzwyczailiśmy się drogo opłacać zagranicznym 
firmom, można nsbyć z mniejszymi kosztami i mieć 
to zadowolenie, iż rzecz wyuonana została w kraju. 
Dr. Jordan tedy z modelem prot. Dauna, udał się do 
fabryki wyrobów odlewanych w Podgórzu pod fir­
mą Dedrzyńskiego i Spółki i zażądał odlania figury 
w bronzie. Firma dotrzymała ściśle terminu, w ja ­
kim przyrzekła pracę odstawić, model oukła znako­
micie, a cenę postawiła bardzo umiarkowaną. Figura 
Lilii Wenedy, wysoka blisko dwa metry, składa 
się z uwóch tylko ( zęści, podczas ;dy odlewami© 
zagraniczne, dz;elą figurę zwykle na trzy lub cztery 
części. Aliaż dała firma doskonały, słowem spisała 
sR tak, iż nai.ży jej się najzaszczytniejsze uznanie. 
A pamiętajmy także i o tem, ile to niepotrzebnych 
wydatków ponoBzą nasze komitety pomnikowe na 
podróże do zagranicznych odlewarń w cela zbada­
nia, czy i jak robota odlewu postępuje.

Rozdawnict- o zupy rumfordzkiej. Wiadomą | 
powszechnie jest rzeczą, że z nastawaniem mroźnej 
pory roku wzrasta w większem mieście nagle liczba 
potrzebujących wsparcia ubogich. Gdy pierwszy 
śnieg upadnie, a mroźny wiatr powibje, spoziera1 
ubogi z trwogą na swoje ewojjj rodziny niezbę­
dne potrzeby; cieplejszego okrycia nie ma ani on, 
ani jego dzieci; izdebka uboga zimna, bo opalić jej 
nie ma czem, na łyżkę ciepłej strawy niestaje. 
0  tym rozpaczliwym stanie biednych bliźnich na­
szych wiedzą dobrze Siostry Miłosierdzia i Człon­
kowie towarzystw dobroczynnych, edwiedzajacy ubo­
gich w ich mieszkaniach; wie dobrze cała publi­
czność, która łaskaw er dętkami zwykła zasilać 
pod zimę instytucję, podającą ubogiemu w najkry- 
tyczniejszym dlań czasie łyżkę ciepłej strawy, zupę 
rumfordzką. Instytucyę tę należy nam i w tym ro­
ku polecić łaskawej ofiarności i pamięci Lwowian 
tem goręcej, że liczba zgłaszających i_ię po zupę co 
roku wzi asta. Wszelkie datki, bądź w gotówce, 
bądi, w wiktuałach lub drzet ie nie należy nadsy­
łać ao naszej redaacyi, lecz do sklepu p. Ignacego 
Drexlera (plac Kapitulny 1. 2) który je z podzię­
kowaniem przyjmii. Rozdawanie zupy rozpoczęto 
dnia 15 b. m.

ZnOWU ZłOtO. W północnej Szwecyi, w pobli­
żu wsi Tararaanfeorwa znaleziono obfite pokłady 
złota. Utworzyło się jaż towarzystwo kapitalistów, 
które zajmuje się wydobywaniem tego kruszcu. 
W  Norwegii w trze cli miejscowościach są pokłady 
złota, a mano wicie: koło Eidsfoldu, w Telemarku i 
na wyspie Bomme. Tu przy pomocy 80 do 100 ro­
botników eksploatuje złoto towarzystwo angielskie.

[ szermierzy, którzy nader zięcznem władaniem flore­
tów w podziw wprawiali widzów. Następnie produ­
kowali się czterej panowie jako żonglerzy, którzy 
z niezwykłą precyzją podrzucali 2G-kilowemi kała­
mi. Bardzo się podobały ćwiczenia maczugami, oraz 
produkcje siłaczów, podrzucających ciężary 100- 
k iłowe. Resztę programu wypełniła gimnastyka, 
szermimka i żonglerstwo, a wszystko świadczyło 
o sumiennych ćwiczeniach gimnastycznych wiedeń­
skich amatorów.

Byłoby bardzo poiądanem, ażeby i nasz „So­
kół* urządzał podobne publiczne ćwiczenia, przy­
czyniające się niezwykle do zainteresowania ogółu 
gimnastyką, która jest mu tsk potrzebną.

Zmiany w posiadaniu gruntów zapisywać 
będzie nadgeometra ewidencyjny rządowy, p. Wo- 
strowski, w dniach 10, 11 i 12 stycznia w archi­
wum map we Lwor i6. Poniadacze gruntów mają 
przeto w dniach tych zgłosić się do p. Wostrow- 
skiego i podać mu w celach utrzymania ewidenoyi 
katastru podatku gruntowego odnośne dane co do 
zmiany własności gruntów.

Dla wysłuź ipych pod ficerow wakują nastę­
pujące posady: sług urzędowych w sądzie krajo­
wym w Krakowie, obwodowym, w Tarnowie i po­
wiatowych w Brzesku, Chrzanowie, Lisku, Dębicy, 
Mielcu, Radomyślu, Ropczycach, Tuchowie, Głogo­
wie, Leżajsku, Rozwadowie, Starym Sączu, Nowym 
Targu i Gorlicach z terminem do 27 bm; jedna po­
sada cywilnego stróża bezpieczeństwa w Dyrekcyi 
poiicyi we Lwowie z terminem do 31 bin., i jedna 
ewentualnie dwie posady kancelistów w galicyj­
skich urzędach skarbowych z terminem do 28 bm.

Skutk1 nieporozumienia. Dotychczas nie jest 
wyjsśnionem jeszcze, dla czego ostatnie posiedzenie 
Izby poselskiej zostało tak niespodzianie, ku ugól- 
nemu zdziwieniu rządu i pławicy zamknięte. Otóż 
wiedeński korespondent Narodnich Listów wyjaśnia, 
że stało się to dzięki omyłce. Rzecz się tak miała: 
„Wiceprezydent Izby dr. Kramarz kazał właśnie 
policjantom wynieść czternastego z rzędu socyalistę 
z sali i celem przeprowadzenia tego nakazu nastą­
piła króciutka pauza. W  ej chwili udał się drugi 
wiceprezydent Fuchs do prezydenta Abrabamowicza 
z zapytaniem, co dr. Kramarz ma dalej czynić. — 
P. Abrahamuwicz na to miał odpowiedzieć: „Er 
moege ausschlussen! (Niechaj wyklucza!) Dr. Fuchs 
jedn-Ji zrozumiał, źe p. Abrahamowie? powiedział: 
„Er motgc das Haus schliessen! (Niechaj zamknie 
posiedzenie!) Takie też przyniósł dr. Fuchs od p. 
Abrahamowicza poselstwo drowi Kramaizowi, który 
nie miał nic pilniejszego do uczynienia, jak tylko 
powstać i natychmiast ogłosić zamknięcie posiedze­
nia ku niezmiernemu* zdziwieniu wszystkich a naj­
większemu rządu i prawicy, bo to zamknięcie po­
siedzenia napoiło obstrukcyę tem większą odwagą i 
dału jej możność przywołania sobie na pomoc de- 
monstracyi ulicznych, Jitór« sprowadziły upadek ga­
binetu BaJjniego11.

Zmarli We Lwowie Ferdynand Kwiatkow- 
właśoiciel realności, w 77 r. życia.
Stan powietrza. T. o g. 8 mso -j- 3 

B,. Bar 773. Podnosi się. Pochmurno.
W miodowych miesiącach.

— Więc jesteś szczęśliwa ?
— Jesteś istnym ideałem mężów. Zdaje 

iż nigdy nie zdołam cię oszukać !
Naa morzem.
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On. Ba... tylko po wierzchu widzisz! Ale gdy­
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{śmigus).

ski,

+  5
w poł.

s.ę,

Repertuar teatru. Dslś we czwartek po raz 
drugi „Szalone wesele11. Jutro w piątek po raz 
1-szy „Świerszczyk za piecem11, opera fantastyczna 
3 aktach a 6 odsłonach Karola Goldmarka. W  sobotę 
po południu „Zbójcy*. W sobotę wieczorem „Świzr- 
gzezyk za piecem0. — W nauce : „Kozioł ofiarny * 
i „Dalibor*.

nej dyrekcyi stanowi przeszłoroczny oezoi* operowy; 
postarano się bowiem o pierwszorzędny personal 
wyłącznie polski i o zajmujący uogaty repertuar, — 
Koronę przedstawień operowych tworzyła Goplana 
Żeleńskiego, wystaw ioua bardzo dobrze, a nie mniej 
wspaniałym momentem były występy gościnne p. 
Bandrowskiego, artysty z Frankfurtu, który w ope­
rach Wagnerowskich mało ma równych sobie w 
Niemczech pod względem gry i śpiewu. Pisząc o 
stagione opery, godz_ się także wspomnieć o nie­
strudzonym kapelmistrzu p. Jareckim, który nibma- 
ło się przyczynił do świetności owego rzeczywiście 
wyjątkowego sezonu0.

Doskonały swój list rończy p. Skrzyński proś­
bą wystosowaną w imieniu wielu amatorów teatru 
pod adresem dyrekcyi, ażeby zechciała postarać się
0 gościnne występy artystów tej miary co pani 
Duse, Rójane i p. Zacconi. Do prośby tej przyłącza­
my się w zupełności.

* Dr. Zygmunt Ashkenazy. Masaż i mchy 
(Kinesirerapia) Lwów 1898. Nakładem H. Altan 
berga. Li-er a tura nasza medyczna wzbogaconą zo­
stała w dziewo nader pożyteczne. Jest niem książka 
traktująca o masażu, stanowiącym w ostatnim cza­
sie coraz częściej używany środek leczniczy. Masaż 
należy do najstarszych środków leczniczych. Znanym 
en już był Chińczykom na 3000 lat przed narodze­
niem Chrystusa, a w Indyach od r. iSOO przed 
Chrystusem zakon Brahmanów oraz egipscy kapłani
1 Persowie zachowali po dziś dzień prastary zwy­
czaj nadawania leczeniu masażem formy mistycznej, 
zaliczając masaż między obrządki religijne. Obecnie 
uważaną jest kinasiterapia jako doniosły czynnik 
dla poztawaDia i usuwania wielu chorób w ustroju 
ludzkim. Dobrze się zasłużył dr. Ashkenazy około 
cierpiące] ludzkości opracowaniem tego dzieła, z 
którego korzystać mogą ni etyli: o lekarze, ale i szer­
sza publiczność. Książkę swą zaopatrzył autor w ca­
ły szereg rycin, ułatwiających metodę zastosowania 
tego ś odka leczniczego.

* Hięłorya powszechna, opowiedz! ana i zaopa­
trzona pytauirm:’ przez Henryka Wernica. II. W ie­
ki śisdnie. V/arszawa, nakładem Paprockiego i Sp. 
Druga część możoną jest podobnie, jak pierwsza, 
nader przejrzyście. Wypadki historyczne drukowane 
są dla łatwiejszego odróżniania większymi literami, 
zaś poglądy ogólne, podania lub stosunki cywiliza­
cyjne Irukowane są mniejszym drukiem. Po każdym 
rozdziale historycznym następuje t. zw. Powtórzenia. 
Jest to szerog zapytań na tle wypadków, zawartych 
w poprzedzającym rozdziale. Sposób ten ma na celu 
nietylko za pomocą powtórzenia utrwalić w pamięci 
uczącego lię opowiedziane w rozdziale wypadki. Za 
pomocą tyeh pytań uczy on się chwytać wypadki 
historyczne z rozmaitych stron, łączyć je z analogi­
cznymi wypadkami historyi dawniejszej itd. Słowem 
pomagają o je i zmuszają do wszechstronniejszego i sa­
moistnego pojmewania historyi na podstawie poda­
nego w książce mataryaiu. D-ieło to oparte bardziej 
niż dotychczasuwe podręczniki historyi na psycholo­
gii uczącego się, ma tem samem większą wartość 
pedagogiczną, gdyż kładzie tamę dążeniu do mecha­
nicznego uczenia się historyi na pamięć.

* Wiadomości statystyczne o mieście Lwów e.
Namadem gminy wyszedł VII rocznik tych wiado 
mośei, zebrany i opracowany przez dra Ostasze­
wskiego—Barański »go, kierownika miejskiego biura 
statystycznego. Jestto spory tom o 203 stronicach 
in ęuarto i zabiera bardzo zajmujące daty odnoszą­
ce się do naszego miasta. Niuklóre z tych dat zu­
żytkowaliśmy w szeregu osobnych artykułów. Układ 
dzieła bardzo staranny, tabele porównawcze dają 
pogląd na rozwój miasta z roku na rok, a kolumny 
cyfr objaśnione są w sposób umiejętny tak, że ka­
żdy łatwo zoryontować się może i z zajęciem atu- 
dyuje przedmiot sam przez się znany.

Literatura i sztuka.
* Z t3atru. Wczorajszy wieczór w teatrze, prze­

znaczony na Towarzystwo bratniej pomocy słucha­
czów wszechnicy lwowskiej, przyniósł nam jedno- 
aktową premierę p. Zygmunta Przybylskiego p. t. 
„Znawca kobietL Jest to obrazek, mimo swe; bez- 
pretensjonalności, napisany ze wszystkiemi właści­
wościami talentu autora „Wicka i Wacka0. Swoj- 
skość w postaciach, swojakość obyczajowa W sytua­
cjach i Bo nam zwykłe, powszednie, a jednak dużo 
posiadające wdzięku i naturalnej jwobody — to są 
cechy tej nowej komedyjki.

Ten z n a w c a ,  to zwykły szałaputa, używa­
jący życia, lekceważący jego formy towarzyskie i 
drwiący z cnót domowych i cienia rodzinnego. Zda­
je mu się, że jest praktycznym filozofem, a gra nie­
fortunną rolę mędrka, z którego warunki życia, zdio- 
wy rozum i czyste umysły robią dudka. Takim się 
właśnie okazał młudy, zarozumiały człowiek we 
wczorajszej jednoaktowej komedyjce p. Przybylskie­
go, odegranej żywo i z humorem przez pp. Walew­
skiego, Jaworskiego, Wostrowskiego, Gromnicką, 
Ogińską i Jankowską. Iks Ypsylon

*  0 te itrze lwowskim. Znany publicysta i za­
służony wiceprezes Towarzystwa dziennikarzy pol­
skich pan Kazimierz Skrzyński, poświęcił teatrowi 
naszemu w Czasie, nadzwyczaj barwnym stylem na­
pisany fejleton, z którego przytaczamy następują-

C zęść ekonomiczna.
Wiedań, 14 grudnia.

(Z.) Po kilkudniow ej natarczyw ej zniżce 
nastała  dziś drobna ulga. Mowa prezesa g ab i­
netu  B anffy’ego wygłoszona w Sejm ie w ęgier­
skim  o stosunku do A ustry i w yv.»rła na  gieł- 
d z ł dobre w iaźenie, a niem al radość wywo 
ł t ła  niesprawdzona zresztą zn ikąd pogłoska, żo 
w Czechach nastać m ają rządy  m ilitarne, że 
nam iestnik Coućenhove ustąpi, a  miejsce jego 
zajm ie jenerał Dawid. Już  sam  fakt, źe taka, 
pogłoska, chociaż nieprawdopodobna, pojawiła 
s ;ę , pow itały sfery giełdowe zwyżką. Z lej 
z wyżki _ atoli wykluczonym  by ł g łów ny walor, 
decydująoy zazwyczi.j o te n d en c ji ta rg u  na­
szego, t. j . akcye kredytow a. Ń a te  akcye 
skoncentrow ane dziś były  w szystkie atak i za­
równo tutejszej ja k  i berlińskiej kontrm m y, 
to  też kurs ich  spadł. T łum ne sprzedaże ren t 
ustały, tylko z Holandyi nadesłano k ilka ich 
p arty i n a  sprzedaż, były  to jednak  partye do­
syć drobne, to  też wywołały ty lko  5-centową 
zniżkę. M onety złote potaniały dzisiaj co­
kolwiek.

O statnie n o to w aria .
K red y ty  austr 349—, w ęgierskie 378 — 

A nglobanki 159 75, U nlony 29150, Bauk^erei- 
n y  253*—, Landerbanki 219'—, Ludw iki 212-50, 
Czem iow ieekie 293-—, E lbethale 25y 25, R en ta  
papierow a 101-50, srebrna j.0125, austryacka 
złota 12170, austr. ren ta  w< i. kor. 101-60, wę­
gierska zło ta 121-40, węgierska ren ta  wal. kor. 
99-35, dukat 5 70. 20 franków ka 9 '57 '|, , m arki 
11-81—, ruble 1-28 ..

§ Ceny zboia. Wiedań 14 grudnia. P szenica 
na wiosnę 11.70 — 11.71, żyto na  wiosnę 8.73, 
owies na  t iosuę 6.73, kukurudza na  maj - czercycu kilka ustępów . , ______________

„Objęcie dyrekcyi teatru lwowskiego przez i w ;eo 5 66, rzepak na  styczeń-luty 13.75— 13.85. 
i ..BanArnwski - Heller0 — nisze p. Skrzyń- Wiedeń 15 grudnia. Pszenica n a  wiosnępisze 

i
spółkę
ski — zaznaczyło natychmiastowy i widoczny pod 
każdym względem postęp. — W  zarządzie teatru 
objawiła się pewna zapobiegliwość i dbałość, czuć 
D’ę dała energia, zapanował więksry ład, jednem 
słowem we wszystkich kierunkach nastąpiła zmiana 
stanowcza na lepsze. Chcąc być bezstronnym i spra­
wiedliwym w ocenianiu dyrekcyi, trzeba przypo­
mnieć, ze pracować ona musi w ciężkich warun­
kach materyalnych * i moralnych, Gmach teatralny 
objęła w dzierżawę na lat kilkadziesiąt spółka, któ­
ra edrezu podwyższyła roczny czynsz Za salę o kil­
kanaście tysięcy, co z góry musiało niekorzystnie 
wpłynąć na bilans nowej dyrekcyi, zmuszonej wy­
tężać wszystkie siły i cały zasób energii, ah_ na­
wet pomimo iosyć wysokiej subwencji, w budżecie 
utrzymać równowagę; a na nieszczęście publiczność 
nie udziela jej swego ciągłego poparcia, któreby 
dawało stałą i eilną podstawę do dalszej akcyi.

Publicznośćj lwows ca nie jest właściwie pu­
blicznością teatralną; chodzi do teatru z ciekawo­
ści, ula mody, najczęściej z nudów, dla zabicia cza- 

a !© nie z prawdziwego zamiłowania lub por.rzeby

Wiedeń 15 grudnia. Pszenica na  
11.69—11.75, żyto na wiosnę 8 7 5 —8.77, owies 
na wiosnę 6.73, kukurudza na maj - czerwieo 
5.66—5.6S, rzepak 13.70—13.80.

Spirytus 18.20— 18.60.

Owacya dla Badeniego.
Busk 16 grudnia.

Około południa przybyło tu  dziś przeszło 
200 osób, reprezentujących niem al w szystkie w ar­
stw y społeczeństwa, by  powitać hr. Badeniego 
i złożyć m a w yrazy  podzięki i uzran ia . Na 
czele wycieczki stanął członek Izby  panów ks. 
Adam  Sapieha, razem  z nim  przybyli członko­
wie obu Izb  R ady  pańsiw a pp. Głorayski, L u ­

bom irski, M archw icki, S tanisław  S tad n ick i, 
Jędrzejow ioz Adam, Henzel, M erunowiez, P-ętak, 
Roszkowski, "Wiktor, posłowia sejmowi pp 
tiange, Sękow ski Szoliski, R ayski, F ranciszek 
Jędrz ejowioz, Stanisław Jędrzejowioz , d’Aban- 
court, J&kliński, Zdzisław Obortyński, W i old 
N iezabitowski, S tanisław  Niezabitew ski, Wera- 
szczyński, 7 iv ien , K aratn icki, dr. Dv orski.

Jordan, J a n  Grótz, wszyscy trzej z powiatu 
brzeskiego, L udw ik Dębicki Stanisław  Hie- 
mieński, P o s tru sk i, Ju liusz Bielski. Konopka, 
T reter, Rom er, J a n  B reusr, B rum cki, profeso­
rowie uniw ersytetu  i p o litech n ik i': R ydy­
gier, K a d y i, Abraham , ZiemLioki Grzegorz, 

w ik liń sk i, Dembiński, Fabian , S tarzyński, 
Til!, Jr.xa - Bykowski, Gostkowski, Zacnarye- 
wicz, dyrek tor B anku krajowego dr. Z g ó rst , 
H enryk  Skarbek, S tefan Szembek, Jabłonow ­
ski i w. i.

Im ieniem  zebranych przem ówił ks. Adam 
Sapieha do hr. Badeniego w te  s ło w a .

Exoe]leneyo !
Zcgnąiąo Cię tem u lat; dwa, przeczuw a­

liśmy, że nieraz na drodze, na  k tó rą  Cię po­
wołano, czekają Cię ciężkie chwile i przcjśoia 
cierniste.

Tego jednak n ik t przewidzieć nie mógł, 
żeby w narodzie tak  w ysojło w  cyw ilizacji 
stojącym, ja k  naród niem iecki, znaleźli się lu ­
dzie, którzy w im ieniu spraw y rzekomo p o li­
tycznej zdeoydowali się zam enić parlam ent w 
w idow nię b ru ta lnych  wybryków .

Nie m ógł tsż  n ik t przypuszczać, żeby 
stronnictw o, k tóre choć przeciwne naszym  w y­
znające przekona] 'a, uw aźa’’śm y jednak od p o ­
czątku ery  konsty tucyjnej za poważne, poszło 
nod despotyczną kom endę antispołecznych i 
antipaństw ow yoh żywiołów i nie miało odw ag1’ 
z pod m ej się wyłam ać,

W  ciężkich przejściach, jak ie  Cię w sku ­
tek  tego spotykały, pociechą wielką mogło i 
musiało Ci być przekonanie, źe stw arzrjąo  ak t 
spraw edliwości względem Czechów, podno­
sisz zarazem  ideę rów noupraw nienia w szyst­
kich narodów, wchodzących w sk ład  A ustryi.

W ierny  tradyoyi swego narodu, zrozum ia­
łeś, że sprawiedliwość ta  leży w kem ecznym  
interesie p ań s tw a , a zarazem  w interesie 
■wszystkioh ludów  M orarch.ę zamieszkujących.

Nie je s t to w alka Słowian przeciw  N iem ­
com, czego dowodem, że najzacniejsza część 
elem entu niem ieckiego znajduje się w obozie 
prawicy, hołdującej tej zasadzie.

My w tym  sojuszu w idzim y nie od dziś 
gw aranoyę, że n igdy  nU- dojdzie do opanowa­
nia A ustry i przez szow inistyczny zastęp hege­
monów, tych hegemonów których żądza wradzy i 
szczepowa nienaw iść zaw iodły pod sztandar 
wrog i M onarchii i że zwyciężyć m usi zasad* 
słusznego uw zględi enia praw  narodowych i 
ściśle z m ą zw iązana zasada autonom ii krajów  
M onarchię składająoyoh.

S tąd  też wynika, że Koło polskie do­
brze zrozumi; iwszy in teres tak  M onarchii „ak 
i swego k ra ju  — i idąc za jego  tak  jedno­
m yślnie objawionem  żądaniem, dążyło i dążyć 
będzie lo u trzym ania „ego sojuszu.

Masz więc Exoellencyo wszelkie prawo 
wi irz /ć , że idea przez Oiebie podniesiona zwy- 
oięży i nie w ątpię, źe uznasz za m iłą n a­
grodę za te  chw ile tak  cierpkie, jak ie  przebyłeś, 
to uznanie gorące, dochodząoe Oię n iety lko  ze 
strony rodaków, ale i z innych dzielnic słowiań­
skich M onarchii.

A uo do nas tu  w tej obwili zg ro m ?lżo ­
nych ze w szystkich okolic kraju , w ierzaj P a ­
nie Hrabio, źe przyjazd nasz do Ciebie jest 
wyniki am rzetelnych chęci okazania Ci n iety l- 
ko gorącego uznania, ale zarazem  zadokum en­
tow anie wysokiej ozoi obyw atelskiej, jak ą  Cię 
k ra j nasz otacza.

Telegramy Przeglądu.

su,
dogodzenia autystycznemu smakowi ! Ale tc darmo,

_ ________  _________ publiczność jest absolutną panią i władczj nią, nie Męoiński, Szczęsny K ozieb roazk i, Żardecki,
Teierrarku pracuje kompania francuska, w Bida-! pomogą tu ołowa puste i narzekania; trze na czynu, , K rzysztoiow icz, Tadeusz Piłat, M .k^łaj Ray, 

foidzie zaś augielsiro-norweska. Pokłady nowe zna- j należy mianowicie pomału i systematycznie 1 r^ra Brykozynski. dr. Skatkowsk1 Tadeusz, Cie- 
lezione w iSzwenyi, o wiele przewyższają wymienić-; )iać publiczność, kształcić i dl* teatru ją  zdobywać leoki, H oszard, p^.czas Taw arzystw a kredytów e- 
ne. Robotnicy w liczbie 170 są już zajęci pracą na Iługkn szeregiem usiłowań, dążących do obudzenis go ziem kiego dr. K ram ski i wicepre^us Sta- 
miejscu. w niej kulturnych potrzeb i zamiłowania do sceny0. . nislaw  Gniewosz, reprezentanci ziem iaństw s:

Popis amntorów-gimnastyków odbył się u Poświęciwszy kilka słów operetce, oraz dra- T ruskolask   ̂ m arszałek pow iatu _ sa.nockiego-
biegłej soboty w Kursalonie wiedeńskim. W pro- natowi puze p. Skrzyński tak dal,1' :  ; F ihauser, E ugeniusz Rozwadowski, J a n  Poto-
dukcyaca atletycznych brali udział wyłącznie ..ma- „Najświetniejszą dotąd kartę w dziejach obec- cki z Rym anow a, E dm und Jastrzębski, Adam

Berlin 16 grudnia. W  parlam encie n ie­
m ieckim  znów poruszono wczoraj kw estyę w al­
k i narodowościowej w A ustryi. L ibera ł Hassę 
w yraził żal z tego, że parlam ent niem iecki tak  
pcw śoiąg li^y  jest w  omaw aniu spraw  zagra- 
n: oznyoh. Jes tto  niegednem  narodu tak  potę­
żnego, cywilizowanego i politycznie dojrzałego 
ja k  niemieoki. Zarów no rząd ja k  i n iek tóre 
stronnictw a boją się głośno om awiać tę  spra­
wę pod pozorem, źe idzie tu  ty lko o walkę 
m iędzy polrlyoznemi stronnictw am i w A ustryi. 
Tym czasem  jost to w alka m iędzy narodem  n ie ­
m ieckim  z jednej a czeskim  i polskim z d ru ­
giej strony. W  tej walce sym patye Nmmoów 
Rzoszy pow inny być po stronie tjo h , którzy 
a t  do r. 1866 w chodzili do zw iązku niem ieckiego 
i wciąż są ich  pooratym cam i. N ioktóre pisma 
n.em lcokie odm awiają sym patyi N.1 smeoir au- 
s tryackim  dlatego, że są dem okratam i, mówca 
oświadcza atoli, że ostatn ohłop niem ieoki luh 
najczerw ieńszy dem okrata m ilszym  m u jesu od 
nai wyżej urodzonego polskiego hrabiego lub 
czeskiego księcia. O aneksy n ik t nie myśli, 
ani a m ięszaniu się w w ew nętrzne spraw y Au- 
stryi, ale przywróoenie tam  status quo i  znie- 
cien e niespraw iedliw ych rozporządzeń języ k o ­
w ych uważa mówca jako jeden z g łów nych 
w arunków  daiszego utrzymp.nia tró jprzym ierza.

P  Czarliński oświadczył, że Polacy n igdy  
n ie m ięszali a ę  do praw  i pre tensył niem ie- 
uuich i teraźnieisze, w alki w A ustry i nie za- 
im oyowali bynajm niej Polaoy. Mówca uważa 
za rzecz wielce m e właściwą m ięszanie się 

wewnętrzne spraw y państwa, k tóre pod 
w ielu względam i może cesarstw u niem ieok11*- 
m u posłużyć za wzór rów noupraw nienia. Pcla- 
oj w ?ru: iech byliby  bardzo szczęśliwi, gdyby 
m ieli te  praw a, k tóre m ają ozy to Niemcy, 
czy ^olacy  w Auatryi. Chociaż dzieje się in_ 
krzyw da, n igdy  nie ehwyoę się uakeyai 'Wol­
fów i Schónere-ów.

Po ten: interm ezzo powrócono do debaty  
budżetowej, której jednak  nie ukończono.

Kilonia 16 grudni... W ozora’ odbył się tu  
bank iet na cześć b ra ta  cesarskiego ks: ęcia H en­
ryka, odpływającego na czele eskadry na  wody 
chińskie. — Cesarz W ilhelm  II  wniósł toas w 
k tórym  rzekł, że w ypraw a, k tó rą książę H en ­
ry k  obecnie przedsiębierze, jest logiczne kouse 
kwenoyą tego wszystkiego, co ioh dniad i jego 
w ielk i kanclerz założyli polityczi i » a co eh 
bohatersk i ojciec w yw alczył na polach bitew

„Zdumiewająoy rozwój — rz skł t ‘sarz — 
niemieokioh interesów handlowych w kiada na 
nas obowiązek ochrom p ich przeciw  każdem u, 
k toby  choiał zaczepić Niomcow N iechaj każdy 
Europejczyk tam  za m orzami pojmie jasno, że 
„niem iecki M ichel11 (der deutsehe Michel) ta r ­
czę ozdobioną o r ' m państwowym  silnie posta­
wił aa z-emi, '-żeby temu, kto go poprosi e 
p< moc, użyozyó tej pomocy raz n a  zawsze. 
G dyby ktoś poważył się krzyw dzić Niemoów 
w ich słusznem pra ■* ie, albo w yrządzić im 
szkody, wówcza- a. J  (fahre drein) E e n ry k u  ©■ 
panoerzoną pięścią0.

Książę 13 enryk odpowiedział, że ani żą­
dza sławy, n i w aw rzynów  nie ciągnie go za 
morza- idzie on po to  tylko, aby głosić ew an­
gelię memieoKiago oesarza.

Peszt 16 grudnia. S tronnictw o liberalne 
j uchw aliło , ednomyślnie głosować za przedłoże­

niem rządowem o prowizoryum  ułożenia sto­

sunków ekonom iczny oh z A ustryą. Natomiast 
frakeyr IJg rona i K ossutha postanow iły wytężyć 
w jzystkie siły, aby  udarem nić uchw alenie tego 
przedłożenia.

f’"aga lo  grudnia. Senat akadem icki un i­
wersytetu niem ieckiego ogłosi' odezwę, w zyw a­
jącą studentów, aby  po feryach Bożego N aro­
dzenia przybył w szyscy na w ykłady, tu lz ie ż  
aby w« w szystkiea w ypadkach, w których  po­
trzebują rady lub pomocy, zw rao d 1 iję  z ea- 
łem  zaulan em do w .adz akadem ickich a one 
postarają się o dostarczenie im  bezpieczeństwa 
m ienia i życia.

Wićdtń 16 grudnia. Posiedzenie kom isyi 
budżetowej deiegaoyi austryaokiej odbędzie się 
21 grudnia, a plenarne p o jed zen ie  t e ’ delega- 
oyi 22 grudnia.

Policya zabroniła odbyc.e zwołanego na 
jutro zgrom adzenia ohrześo^jańókich studentów  
n ’emieok.ch z powodu usterek  form alnych przy 
zgłoszenia tego zebrania.___________

HOTEL IMPERIAL
pierwszorzędny hotel, r%*tawracya i kawiariiia 

Lwów — ulica Tizeciegc Mcia.
Przyjecnali dnia 16 grudnia. M hr. Rey z 

Przecławia. H. Lr. Mycieiska z Sarnak dolnych. L. 
nr. DęDeki z Jpworowa. St br. Hagen z Wielkich 
ócz W ł Gniewosz z Potoka. E. Mieewski z Tu 
czemp. Di. M. Krzysztoiowicz z Załrcza. S. Bogda­
nowicz, Pyszkowaai, H. Rosenbaum i O. Safa.uk z 
Odessy W. Stawiarski z Jedli czy. L. Dietl z Tar­
nowa. P. Bielecki z Jasła.

HOTEL ŻOKŹA
Lwów — Plac Maryacki.

Przyjechał’ dnia 16 grudni* Ks. J . S wi dry­
gi ełło z Tarnowie. St. hr. Fredro z Wybranówki. 
M. br. Błażowski z Nowosiółek. J. KeileTiuan z 
Kańczug*. Z Mochnacki z Toustołóg. W. Schmidt 
ze Skolego. M.; Brykczyussi z Pacykowa. J. Jabło- 
nowsk* z Zagwożdzia. Z. Jaroszyński z Brudnik. S. 
Moysa z Rudnik. A. Garapich z Zagórza, i i .  Ko- 
mari/eki, Gieńsai i hr. Potocki z Rymanowa. A 
Goraysk z Moderówki. Raczyński., Lityński, Zwoi- 
ski, br. Konopka, Hulimka, Podlewski, hr Kozie- 
brodtki. hr. Skrzyńską Ustazycki, K. tir Dziedu- 
szycki, E. Obei tynski i K. Horodyski z Rzepiniec. 
A. Teodorowiez z Żukowa

H O TE l  e u r o p e j s k i .
A L B E R T  S Z K O W B O N .

Lwów — Plac Maryacki.
Przyjechał1’ dnia 16 grudnia. St. Białoskórski 

z Staj J r Romer z Grondy. A Fabian z W arsza­
wy. Dr. Wł. Czajkowski z Przemyśla. A. Raszew­
ski z Russociec. S. Zaleski z Rosyi. M. W erber z 
Borysławia. Wł. Mazika z Uhełcza. A. Szadbey z 
Boherodczan. E. Axeliad z Turcfiawy. Wł. Sroczyń­
ski z Bole Jawa J  Kalinka z Rzeszowa. D. Dwor­
ski z .Przemyśla.

"HOTELE K. JANOWICZh
B E L L E Y U E  i  METRO POL  

we Lwowie.
Przyjechali dmt 16 grudni., E .Papsf z Gzer- 

niowiee. S, Rofiar z Ladyczyna- H. Karger i E. 
Last z Wiednia. Di. Tiegermann z Drohobycza. M. 
Kurz z Mikul.niec F, Skibiński z Kreusir. W. 
SeF z Stryja. K. Durkiewicz z Warszawy. M. J a ­
nicki z Przemyśla. K. Skrzyński z Morawy N. Hu­
bner z Kopeezynific.

H O T E L  F R A N C U S K I
we Lwowie, plac Marji cki

W  nowym, zarząd*^, zupełnie odnowimy 
(F. C Prokschi

Pr z; jecaali dniu 16 grudnia. Prof. Dr. H. Jor­
dan i Z. Slonscki z Krakowa, P. Jastrzębski z Bia- 
dolin, M. Jastrzębiec-Złobicka z Rosyi, St. FiLau- 
ser i W. Truskolaski z Płonny, A. Oborski i P. 
Oborski z Mierna, J. Drancz z Starożyńca, H. Loreh 
K. Gedntzka, M. Ibold, I. Kleinberger z Wiednia, 
K. Marmoross z Uhnowa. R. Serini z Budapesztu, 
F. P,e„ey z Budapesztu, F. Rozwadowski z Podola 
ros., A. SzymaiLski z Podgorz? R, Karpiński z Żół­
kwi, J. PiątkiewDz z Komami,

A D E S Ł A N J E .
Lekarz chorób dzieci

Dr. Stanisław Momidłowsici
o w r ic l t  i ordynuj* od 2-4 ul. Walona 21.

Dr Leo*. R:r>p
lekarz chorób wenerycznych skórnych, ordynuje 

przy uL Piekrrskioj 15.

Rok założeni; 185!.
Dom bankowy i  kanttn w yn iany 

pod firnu..
AUGUST SCHELLENBEHU I SYN

Lwów, nl Karola Ludwika i. 1 w gmachi dy­
rekcyi galic. Tow kred ziemskiego,

kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe i 
losy tak kraj o* jak i z .graniczne oraz
LOSY NA SPŁATY MIESIĘCZNE

pod jak nąjko-zTstniejszemi warunkanu.

■Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja0 pre­
numerata roczna złi. 1.70, na prowincji złr. 1.80.

L w ó w  16 grudnia (Z Izby haudiowej).
A k cye za sztukę: Kolej gal. K arola L udw ik. 208 

zł. m. k. 212.00  do 214.00 Ko.ej L -ow sro-C zer" -Ja» ,ka 
po 200 zł. w. a. 290 -  do 29 5 — Banku *i -™ eczn jo n , 
200 A. w. a 888.— do 398.—. Akcye garoarnl w Rzeszo­
wie po 20d zł w *u 2 0 0 .-  do 210. l o 1- m d o -  wa­
gonów w Sanoiru 25S.— do —.— ,

Ł l s t y  - j u t u w e  i zr 100 zł Banku hipot galic,
4 proc los. w '10 lat a 10 prot. preru 110.— do 110.70
5 i pół proc. los. w 50 la t IC O .- do 1C0.70, 4 p rot los 
w 60 la t 98.60 do 97'30. Banki kraj. 4 i pól proc. los. w 
51 lat. 1OO.6O do 101,30, Banka kraj. 4  proc. Ioj. w 67 lat 
r>3.— dc 9a,70, Tow kred. gal. ziemskie 4  proc. (lemisyi,) 
98' — do 98.70, 4 pro„. los. w ,48 i pół latach $0 do 
98' - ,  4 proc. lo t w 56 lat 96.60 du 97.30.

O b l i g i  za 1O0 zł. Gal. fu- i. propint :yjaegn ■' pra. 
98’10—98.<50 Bul owmsn.ifcgo fund. pr&pin. 6 proc. i02'8C 
do — , Koir Banki xr« 5 proc. (Tl em is>j 100.20 do 
10'*.90, Kole-ow lokalne Banku krajowego 4 proceatowa 
p* 20C koron 97.50 do 98.20, hozyczki braj. 6 proc. 10?. -  
da —.—. 4 proc. z 189 9” 50 dn 95.20, 4 proc. p* 299
koron a 1893 roku 96.59 do 97,20.

Wiadćń 15 grudr ia. Notowania wieozorne 
Przy zaniKU.ęjiu giełdy popołudniowej stały 
akcye kredytowe na 350.50, węgierskie akcye 
kredytowe 38r00, anglobanku 166.50 bank- j- 
reiry 254 —, unionbanku 29 * 50 lae aderbauku 
217'—, staatsbahny 334.25, lombardy T7.75, 
elbethale 260—, akoyo tytoniowe 160 50, rimt 
945.50, alpiny 129.10, renta majowa 101.60, 
renta koronowa węg::erski. 39.45, losy tureesu© 

I 59.60, marai — , ruble 121.05.
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Poleł-a s ię  handel win XL AJLĆL̂ TKri JEts* S'«© .cL taao.% ó,lł© xsiu w e  L w o w i e

W o d a  F i o ł k o w a llSKfl . * twarzy p ry jo zy , liszaje, trą ­
dziki, piersehnienia i łuszczenie skóry, 
-wygładza smarszczin, pory i doły ospo- 
we. Twarz odświeża, ubieia i wydeli­

kaca Cena 1  z ł r .
5  p o k o i

row9ka i2.

Jar Ihnatow cz
LWÓTT: sklepy własne ulica Kopernika 1. 3 ulica 
Halicka 11. KŁAKÓW : Snkiennice 1. 20, CZER- 

NIOWCE : Rynek 2. _______
z przynależytciściami, Braję

N n u c z y c i e  I k a  posiadająca doskona 
le obce języki, muzrk*. malarstwo 
w szec-itronceii wykształceniem. Zgłosić 
się Dług isza 19, Biernacka.

R o f l z t k .  1 w y n o r v  ,« ,u e  towary 
M a t c r y e  m e b l o w e ,  D y w a n y ,  P o r  
H o r y  f t p .  sprzeda e t y l k o  d o  k o ń -  
«*a g r u d n i a  1 8 9 7  po enach l a a j e c z  
a i e  l a n i c b  w e  ł l l j l  obok mego 
magazynu we L w o w ie  plac Halicki 

2  1 . i ,  K r z y s i ;  i f o w ie z .
f l l e e z k a n i e  przy ul. K arola L ui wi 

k  . 1. 5, w demu Stromengerów- 7 pokoi, 
satyn i przepokoj i  kuchnia na 1 piętrze, 
dawniej zajęte rzez Bazar krajowy zaraz 
Je  wynajęcia.

czyliP c . i e e n lk  g o sp o d a rsk i
pisarz z rutyną, uczciwy pracowity, do 
krze rekomendowany, znajdzie p rs jd j  za 
raz. Zgłosz ? la pod „Pomocnik" do biura 
'głoszeń Plcbn Lwi w z odpisami świa- 

dect, które nie będą zwracane.
H otel Szwajcarski m. Batorego 1. 20 

poleca .ię P. T. Publiczności podróżują­
cej. Cenv najniższe.

i'1  r o s b a  Ojc’ec rodziny licznej, podu 
padły ° jkut ik swej słabośsi i absolutnie 
nie maj (cy żadnej pomocy, nie dając zgi 
nać; dzieciom i san, imu z głodu, udaje 
się i uprasza o czuł- ść i litość szlachetne 
sen a e potnoo > Bóg te datki w niebie 
pulitzy. antoni Ziegler Nr. 11 ul. Ka 
eiubka w Przemyślu.

D y  n a m e  - e l e k t r y c z n e  maszyny 
S.miokonna i 3-konna nowe prawie, są do 
sprzedania. Zwiernicki w Zwiarniku p 
Pilzno

Z a  4 0  c e n t ć  w .!
P o  b a j e c z n i e  n l y k i c t i  c e n a c l i

mnżna nabyo wydawnictwa „śmigusa" :
I c z y g o d y  P a n a  B a l z i m n a u n k
Zbiorowe wydanie ozdobione kilkudziesię 
d u  olorowanerai ilustracyami. 48 stronic 
drukz. ‘Vraz z przesyłką pocztowa, 1 5  ct.

P:blietel * humorystyczna „Śmigusa".
Zbiór cybornych vnmoresek, irierszy- 

ków, monologów Ad. Wydawnictwo to za* 
w. sra *akże liczne humorystyczne ilustra- 
cye. W raz z przesyłką pocztową 1 5  ct.

„ Ś m i e s z e k "  
ilu.trcw any noworo :znik „Śmigusa". Kil­
kadziesiąt prze ślicznych fustracy j. mnó- 
stwc wybornych krótkich dowcipów, wier­
szyków, humoresek. Humor Tyska ze 
wszy»ikiub *rtykulow, 80 stronic droku. 
Wraz 2 przesyłką poczio-a 3 0  ct.

W s z y s t k i e  n ;  trzy w y d a w n i c t -  
y, J  n  * e m  kosztują tyłku 1 0  ct wraz 
z przesyłką pocztowa Zamuwien,a i pie­
niądze przekazem lub w markach poczto­
wych należy p zesji tć w p r o s t  do \dm i- 
uistracyi „Śmigusa" Lwów, ulica Lycza- 
ko rska 1. 27

D o n a b y c ia  w e  f s z y s t M  p a r n i a c h .

„B Ł A W A T E K "
•legaucki kalendarz dla P aś

n a  r. 1S98
•bejinu ja .

B ardza  b a g a ty  d z ia ł l l te r a e k l ,  w ie le  
piąkwyek u la ta > oh w iersz*w  i ł .  rd za  

p rak ty czn y

b r a d n i k  d l a  P a ń
*raktując> jak. utrzym a*: 

„PIĘKNE OCZY", „ŁADNE ZĄBKI", 
„BUJNE WŁOSY", ueeący również

i M i ły m  U M a f iz ie ,  G u s t o w n e j  T i a l e c i e  i t j .
O kładką zdobi p rześliczna w in ie ta  

„ b ła w a tk ó w 4*

O^na Su  ot.
Po przesłania przekazem pec&tewem 5 6  et

makuteeznU pr^wyłkę f r tnoo
drukarnia narodowa *łt ManieJciege i S p ł. 

Lwów. — Hotel Żorźa.

• le u t ło  deserowe rozsyła codziennie 
świeże w palikach 5 kilowych netto 9 fun­
tów „a złr. 4.BO oraz najlepszy tabulowy 
ser 9 funtów za zł. 2, franco za pobra­
niem poeztowem, z gwaraneyą, najlepszą 
obsługą Vnna Ęeliłow a w B.zesku Galicy a

S fa  Ś w i ę t a  wyborne pieczywo domr- 
we, R -nek 41 II piętro. Proszę o wczesne 
zamówienia.

S k l e p  ,o wynaj tcia, Czarnećkiego 1. i

Drob i dzicz znę
wszelkiego rodzaju, kupuje handel S t ,  
f ¥ o |c le < J io ~ T n h ie g o  u a k t ę p c ó w

Lwów, róg ul. Akademickiej i Ghorążrzyznj. 
O C Y L E

ze stalowemł żyłkami Nr. 1, złr 1.80 
Nr. 1 złr. 2 stylowe, w kształcie litery 
H- Nr. 1, złr. 4.50, Nr. 2. złr. 5 za 100 
sztuk poleca P i o t r  C h r z ą S t o w s U  
handel żelazny we Lwowie, plac Kapitul-
_______ ny 1 (naprzeciw Katedry).

I z a 1 t a ,  Może i zapominaną była. Bę- 
dziemj Dręczą ludzie Cez litości, cieszą 
sie mojem cierpieniem Niezmienna.

J  '  r .e f  Somicki, artysta baletu teatru 
Skarbka, u lziela lekcyi tać-ca w domach 
pry satn/ch. Wiadomość: kasa teatru.

Bank rolniczy
utrzymuje na składzie we Lwowie 
ul. Gródecka 1 128 drzewo opa­
łowe doborowej jakości i dobrej 
miary po cenach następujących :
4 metrowy sag bukowego, łupinegu z do- 

itawą zł. 15.
4 metrowy sag grabowego łapanego z do­

stawą zł i
4 metrowy isg grabowego krągłego z do- 

sta rą zł 11.50.
4 metrowy »ag brzozow go łapanego z do 

stawą zł. 11,50.
4 metrowy sag bukowego braku z dostawa 

zł. 10.
4 a s tro w j sag debowego braku z dosta­

wa zł. 1 0 . ' I
4 metrowy sag sosnowego łupanego z do- 

■JUwą zł. 10.50
Zamów ienia pizyjmuje się w bió- 

rza Banku Rolniczego v e  Lwowie 
p'ao Smolki 1. 5

Zwraca się uv.aqę Szan. Zarządów 
dóbr, klasztorów, folwarków, go­
rzelń, browarów, oraz większych 

zakładów przemysł., ie

PYROLJNY
najodpowiedniejszego środka do 
świecenia, którego stosunkowo do 
nafty o 50% mniej wyohudzi, 
przyczem m« kopci, daje jasne 

spokojne światło i jest 
b ezp ieczn ym  bc niew apal nyn»

WYŁĄCZNY SKŁAD znajduje się 
w e  Lwowie u

Alojzego Hubnera
Rynek 1. 38.

Prospekty i cenniki na żądanie bezpłatnie

!Najtańsze źródło!
Zakup najprjefln:$iyctt towarów

poleca
HANDEL KOLONI ALNY

win i  delikatesów

St. fijcieihwkiegt Następuj 
Z. ZJWWICZt i Spółka

Lwów, róg ulicy Akademickiej i ChorąZ
czyzriy.

Wyciąg z głównego cennika:
pół kilo ct. 

Migdały olbrzymie wybierane . . . . 60 
Migdały pię-ne . . . . . . .
Rodzynki sułtańskie bardzo p’ękne . :-s6
Rodzynki „ p ie k n e ........................32
Rodzynki Eleme . • * ............................. 36
Rodzy nki c z a r n e .....................................

,  M a l a g a ......................................... »0
Orzechy tureckie ..................................... 20

, t ł u c z o n e ........................40
, włoskie ........................................20

„ tłuczone . . . .
Śliwki b o ś n ia c k ie ........................................16
Powidła sławońskie . . . . . .  16
Figi dułtań.kie 34
Figi wi*nkowe ........................................14
Ma.ony włoskie . • . . , . . 18
Cykata obie-ana p ię k n a ............................. 75
A. nzini
Mió.1 p r z a ś n y ................................
Ysnilia laseczka o d .....................
Opłatki sztuka ...........................
Grzybki wybierane 1 dkgr.
Mąka pszenna sucha 000.
Godzien świeże drożdżs.
Chleb żytni 
Drób i dziczyzna, 
sandacze i inne ryby.

S ta r e  W ć n a  I M o n i ik i
pozostałe w wielkiem zapasie sprzedaje hanc 1 kulon)alny win i delikatesów

St. Wojciechowskiego Nąs?ęprów Z. ZA D U R O ^Z i Spćha
Lwów, róg ul. Akademickiej i Chorążczyzny

o  2 5  p r o c e n t  j o . J aj p r z e d t e m .
N o w o ś ć ! Szampan francuski Geo^-ge Geulet równający się najlepszym markom,

na kieliszki.

Na Boże Narodzone!!
S . W .  J i l E H O J O W S K I ,  Lwów, plac Maryacki 8 . Jagiellońska 6 . 

poleca: wspaniałe aekoracye do ubierania drzew! a Wybór olbrzymi 1 Ceny niepra-
ktykowane niskie.

(Gwiazdki złote lub srebrne od 2 et. sztuka).
I r m p l e t s s y  s o r t y m e n t  IO O  ą s t u k  o d  2  u l r .

W łosy aniołków koperta 4 ct. N o w o ść  Ćwieczk, nie topiące się łatwo 50 szt 30 ct. 
W ysyłki na prowineye odwrotną pocztą. 1

&
najnowszy bardzo w»,żny wynalazek 
przeciw słabości męskiej. Trzez lekarzy 
najlepiej polecony.* Prospekt w koper­
tach 70  20  kr. w markach. J .  A u g e u *  
f e l d  c. k. właściciel p rzrw ileii W ie­

deń IX. Tllrkenstrasse 4.

41
Josef Tórlef i  Co. Promontor

(właściciel firmy Jó?ef Tórley de Csantaver)
Fabrykanci wina hiszpańskiego,

je'dyni dostawcy szampinów krajowych dla:

Kasyna Szlacheckiego w Budbpnszcie i dla Jockey 
Klubu w Wiedniu

polecają swoją, doskonałą, francuskim szampanom 
nieustępującą, markę :

T a l i s m a n  s e c .  I
*  Skład wyłączny dli Lwim u ALBERTA SZSIWHU. j t

H a n d e l  b e r b . i t y ,  k a w y  1 w i n a

E D M U N D A  l U E D I ^
i . jwowie plac M aryacki 10 poleca najlepsze ?atunki K A  
W Y  o smaku czysto aromatycznym, które rozsyła franco opła­

cone do każd»j stacyi pocztowej 4S|, kilogr. w roreczku 
Portorico . . . złr
Cuka gruboziarnista . . „
Ceylon zielona . . „

„ „ przednia . . „
„ „ gruuoziarnista . „
„ „ perłowa . „

Mocca arabska brrilzo aromatyczna „
Jaw a złota . „

l iw  i g a .  Kawa Mocca arabska sama, używr sie ty 1 ko 
na cza'-ni kawę, zaś na białą kawę potrzeba używać z Ceyio- 
nem iub Jawą. -leżeli używa się kawy gatunki mieszane, vów- 
osas należy knjdy gatunek oddzielnie opalić.

O p a k o w a n i e  n i e  U c z y  s i ę .
Zamówienia z prowincyi załatwia się odwrotną pocztą.

N o - Y e  y v y d « i w n i e | w a

K. dreudyszyńskiego w Petersburgu
Bartoszewicz K. Księgi humorn pol­

skiego 4 tomu i3. 6
Chmielowski P- Nasza literatura dra­

matyczna 2 tomy rs, 3 
„ Józef Korzeniowski k. 30 
„ Tadeusz Czacki k. 30 
„ Zygm. Kaczkowski k 30 

DćmbOW8ki L. Mojt wspomnienia 
2 tomy rs. 4

Seremykin J. (minister spraw wewr ) 
Zarysy hi3toryi włościan w Pol­
sce, tłom. A. Dobrowolski k. 90 

Jasieńczyk Maryan W  Wielgiem, 
powieść rs, 1 50

Karbów ak Ant- dr. Dzieje wycho­
wania i szkół w Polsce rs 2 

MańkOWftk Al. Moja Helenka, po­
wieść rs i.20

Książę Panie Ko-
k. 75

X. K. Pielgrzymka do 
ze 100 ilustr. rs. 4 50

Mycieiski J..
cbacku 

N sdziałkows i
Z iem i św .

Sewer. U progu sztuki, powieść 
2 tomy rs. 2.40

Sypniewski A. Dzieje czasów najnow­
szych od 1815 do dni naszych 

rs. 1.80
Zakrzewski w. Adolf Pawiński k. 90

2)ba dzieci i młodzieży.
Przyborowi,!<i W. Bitwa pod Raszy­

nem, powieść historyczna z ilu- 
stracyami rs, 1.20
Na Oceania Spokojnym, pow. 
dla młodzieży z 9 ilnst. rs. 1.20 

Teresa Jadwiga. Przed świtem, pow. 
historyczna z 6 ilustr. rs. 1

„ Wielki król, powieść historyczna 
z G ilustracjami rs. 1

Weryho wiarya. Opowiadania praw ­
dziwe, 16 powiastek z 20 ilu- 
stracyami k. 90

„ W  zaklętem królestwie, opow. 
I dla młodzieży z 25 ilustr. rs. 1

9 — pół kg. złr. —.90
9.50 n „ - .9 6

16.— n » 1 - -
10 40 „ ’ -d-
10.75 „ 1.08
10.'5 „ 1(08
10.75 „ 1.0 3
10.75 n n .  I - i

Pułaski K. Szkice hi3t. ser. II  rs. 1.801

G łó w n y  s s^ a d  w  k s ię g a r n i:

H. ALTENBERGA
w e  L w o w i e .

Do nabycia  we wszystkich księgarniach.

-  m w m im
isjslblilszi isteniba w?(j£ -sikiralea m ̂  I N r i

nolecoes1 prz*z nsjpitr- rsza lekarskie pnyaęd
DF?y anentji, chlor ozie, ci jrpieniach nerwowych, skórnych, ko

biecycb, malarii eto 
iPiele wcwly ‘rwa f-rKCfa1 cnJty 

Bkładj w "rsaystidrb bv Jach wód aineralcyoh 1 apiskach

H A  A D E L

PŁÓCIEN i BIELIZNY
J ANA R I E S U

WE LWOWIE

Prawdziwym talizmanem 
przeciw wszelkim chorobom 

■est elektrogalwaniczny
Podwójny krz^ż Vi Iły
d i s  ż y d ó w  w  fo r m ie  g w ia z d y  
Uznany jako znakomity środek prze­

ciw m n n a l y z m o w ł , a s t m i e  
g o ś c o w i  . b o l o m  g ł o w y ,  i u f l u  
e n c y i ,  k u r c z o m ,  l i o u g e s t :  # m  
. ■ g a c io m  b o l e ś c i o m  c * ło n -  

l ó w ,  b o l e ś c i o m  7,1 0 b r a ,  u e r w o  
b o l o m , m i g r e n i e ,  l i i s t c r y i ,  
p o d a g r z e ,  b e z s e r  o o ś c i ,  g ł u ­
c h o c i e ,  c i e r p i e n i o m  m l e c z u  
p a c i e r z o w e g o ,  p o d a g r z e ,  n c u -  
r a l ^ i i ,  o s ł a b i e n i u  p a m i ę c i ,  
p a l p i l  t c y i  s e r c a ,  s z u m o w i  w  
u s z a c h ,  c o l o m  g a r d ł a  i t d .

S k w n e  d r o ż d ż e
z fabryki P. P  Ad. Ig . H au tn e ra  i syna we W iedniu

poleca

na zbliżające się święta
b . n M  K A R O C A  B A L Ł A R A N A ;:

. f

C. k, o; •ływiWuog.

FABBYKA SM U
tnflo* rsgu ! *wlarel»dław«g«

K U P F E R  Se O L A S E ®
L 'ó t*  ml, K a im itr r ta w h i 1. 5If) 

yołaaćą n r  i aailifw ai w j - r o h i '

Szkła w tadach
wwwBćlr i  imkojcfawk I r a n d r  n

Ssyby toltnowo (b*kij«kie)
SZKŁ-0 DACFOWE 

feołonnn «utow< t t» Aumiaok,

jak i  11 uttra w raroaoh 'ftp.
s t e k l s i l r  i iowycŁ om daw li 
w y k m i l e  i l ę p a 4 f w n r » « -  

i t |  B»i«tar»>al«) 
i d > -« iri s9& ria ię sln  *zkh

100 gatunków!
■Inkrów deserowych, pomadek, oae 
koladek, owoców kandytowanyoh 
itp. w ozdobnych pudełkach i 
bnmbomerkach o połowę taniej 
jak wszędzie. Towary tylko pier 
w»z«j ,i kości poleca znana aż s 

wyrobow znakomitych
F a b r y k a  o i i k r ó w

Jana dóllingera
Lyó-w ul. Teatralna 8 (plsc Śgo Duobs).

i Stanisława Rotwanda

Mężczyźni i knbietv każdego wieku i każdej pozycyi 
towarzyskiej zdrowi czy chorzy, 

słabi czy silni, powinni ten kosztow ny k rzy ż  zawsze nosić, popiera on 
trawieniu, w rata utracone zdrowie, pobudza "siły ciała- d z ia ła  d ob ro ­
c z y n n i' n a  system  nerw ow y, n a  m n sz k u ły , c z ło n k i i or­
gana oddech u.

Liczne p ism a  u zn a n .a .
Mói elektro g“Iwaniczny podw ójny k rzyż V olty  jest praw ­

dziw ym  w yłączn ie  w opakowaniu z pieczęcią c. k . austr . 1 k r ó l. 
węg. patent a .

C e n * . z  * ess+Takrę 2  w łr.
Przy ladesłauiu złr. 2 2C także w markach fracko i wolne od cła za 

zaliczką 20 kr. więcej. Jedyni# p raw dziw a do nabycia u  w ła ścic ie la  
patentu

b I E G F R I E D  F E i m
B erlin , K lopstockstrasse  3V. 21.

L  29554 
III 87

Oglo8xefiie I^on^arsa.

v \  ^ p * a a i t i ł «  

m a rm u ru , m a sy  s te ry n c in e j,  g ipsu

w y r o b y
i t. p. z pracowni

O liw y  w  P r a d z e

posągi,
a więc:

ornamenty, ozduby, w wykonaniu prześlioznem w ce­
nie od 50 ct. do 300 złr. można ogląda i; 

w  sk ła d z ie  p rzyD u rów  fotograficznych

Celem uzyskania szkiców w skali 1:100 
frontowych gmachu ratussowego we Lwowie, 
zastosowana do fasady raleg" gmachu, tudzież 
w a z  z główuem wyjściem i klatką schodową

w metrach, na przeistoczenie fasad 
wraz z wieżą, której fasada ma być 
na przybudowanie nowej sali obrad 
ogłasza M agistrat w myśl uchwały

(ALEKSANDRA GŁOWACKIEGO)
opuściły prasę w tarłem jubileu- 

Bzowsm wydan.u 
Cena ra 4 tomy b ro a iu r  awane  
2  1 1. w oprawie 2  zł. 7 5  cent,.

Główny skład u
Gebethnera i Wolffa

w Warszawie.

Artur Mościcki
'SYRIU8Z)

Lwów, ullea Zsmantynowska 1. y 
(dom własny) ulica T meelego Maja 

liczba Z
poleca wyborna k a w y  wprost z 
Ameryki pół kilo od 75 ot. Naj- 
epsze h erba ty  pól kilo od 1.50. 
koniak  kuraoyjny od 180 but. 
najlepszy R u m  od 1.20 ł/a lit 
K akao  holenderskie pół kl. 1.90.

Redakxor odpowiedzialny: Wacław Masłowski.

Rady miejskiej z 2 grudnia 1897 1. 611 konkurs
W  konkursie tym mogą brać udzisł tylso architekci krajowi.
Przy projektowaniu szkiców uwzględnić należy kredyty preliminowane a to :
1) na przeistoczeni fa~ad ratusza *30.000 złr.
2) na przybudow„nie sali i k latk i schodowej 100.000 zl.
3) na przeistoczenie dachu 20.000 zł.
4) „ „ fasady wieży 30.000 zł.
Szkice sporządzane w skali wyżej określonej nadsyl.ć należy do Prezydyum 

Magie fafti w terminie io  1 5  m a r c a  l s S S .
Szkic należy oznaczyć lew ka, zaś w kopercie do tychże dołączonej taką sa­

mą Je  wizą oznaciorioj podać dokładm* a Ires autora planów.
O .eną nadesłanych szkiców zajmie sie komisya jurorów do 14 dni po upły 

wie konkursu.
Za wypracowanie trzech pierwszych przez jurorów za najlepsze uznanych 

szkiców obejmujących całość projektowanej rekonstruacyi gmachu ritrszow ego prze­
znacza się trz -  ńaurody a mianr-yicir dla au.ors najle-iszego szkica r kwocie 
1000 koron, dis. drugiego w kwocie 600 koron, dla trzeciego w kwocie 4 0_koron.  
Autorom i agrodzonych szkiców paru zore być może wypracowanie projektów i szcze­
gółów zp, osobną u iw ą .  N eyrola uwieńczone szkice przechodzą na własność Gminy 
miarł* Lwowa. Bliższe warunki konkursu przejrzeć m^żna v miejski a urzędzie bu­
downiczym Magis„rat król. stoł. miasta-

Lwów 11 gruania 1897.

Za dni parę wyjdzib .z druku wspaniały

K a l e n d a r z  R o l n i c z y
I l l ‘u . s t r o - ^ r a a a .3 7 -

nakładem
P ierw szego G alicyjskiego

Domu dla Ziem fi u.
Podręcznik niezbędny dla Każdego rolnika.

Cena 50 ot., bgdzi j do nabycia we wszystkich księgarniaoL 
Jedyne tego rodzaj i wydawnictwo w Galicyi.

L .  F  ’B  I  '( S f  L a A
Lw ów , P a sa ż  H a n s m a u a  1. 8 ,

,*jgr Y d r  od p o w ied n ie  p o d a rk i św ią te c sn e . - m a

Dobre i  tanie.
Fabryk* konserwów z jarzyn w Lubyczy 

królewskiej oferuj*

świeże jarzyny
w hermetycznie zamkniętych pur-kaeh bla­
szanych konser„owaue r  koto miedj gro­
szek zieloną fasolkę szparagi, prawdziwe 
grzybki, momidorj, konfitury i soki Cen­

nik gratis i frenko Poczta w miejKcn-

Załoiony w r. 1855

M eu sz  M lasz w ski
zegarm istrz 

Lwów. I k a d e m lc k a  3 
poleca swój

S k ł a d

1 .0 0 0
nowości gwiazdkowych dla

P » ń  i  Pan ó w
po oenach fabrycznych polecają
Górski i Szydłowski

Lwów, plac Jharyaok 8

C B 0 O A .E I

kieszomkowycb i : do­
łowych, ŚLiennych i 

podrćżnycn.
Każda sprze iaż 

naprawa pod gw* 
ra n o y ą .

MEBLE

Papier z 6,bryVi Fijałkowski oh w Białej.

najlepsze- najtańsze i w najwięk­
szym wyborze sprzedaje

K itsc iia le s
aomu Narodnym we Lwowie. _____

Drukarnia nar. St. Manieok.
w

J .  B e y so T e c a  w  J lc z y u ie  w  C z e -  
c l i a c u  jes t jedynym uznanym środkiem 
celem wywoianir bujnego pc ostu i pozby- 
"ia się przykrych łupieży, flakon 2 ko 

rony, od 3 ilakonów franku.

poleca najtanim własnego wyrobi'

Koszule salonowe
o k  1Ł5, 1*55, 2 .- ,  2.S5, h.Ki i a. 

| X oasw le i  płodami pikowymi i fał- 
dsikami (sakladkańi) po sl. 2.75 i S, 

K o n a n ie , ka orowf, is /n o - o, kreto- 
■o* s i oitortę re po k . i 60 1 1 75, 

K oB Etr1 } B » m e  po żf. 151  i 1.99 
c 'dou.en* aa  w tór nkre’ńakiok po 
zł, S;80 3.50 i 2.76,

K o e a a ls )  i l a  o h a o p a M ó w  pe iL  
1-49 i 1.6C 

!?6Eioa na&fc * ehłijri sud 50 ct. 
ba-< kolnis » 35 ct

po ct. 99,- k . 1.05, ł ’15,1.45,1.65 1.80. 
KaferióBY d la  iM s p u k ó w  p.

86, 95 ct. i cl. MO- 
K c ł i tk r r s  tus!n po sL C-*0 i 75. 
łfffiT&Jrieti faisś* po «! i i  4.5C. 
Otw-HSlhś plóoisterB tytóa d .  ASO.

f r a w d i i w e  ■ a s k i e

Skarpetki, pończochy
du pań; naaów i difoci

K R A W A T Y
w aąjwifkszya wybom

Z ̂ Owiani* * prowia:>7i wykoarją
mf »<*•' -Iw "lia ,

Na te lacie oacssfćłows ceauil i.

U p ó ł l m  w y d a w n i © * 4 6 s  P o l ® i z «  m  % • • a s f e d s ^ ie *  
poleca, nową prvcę St. Tarn w s k is ą o : ,,Wlatr<tko“.

Gale dzieło, w okazałym formacie, obejmuje 562-s*:ron siara,mego i czytelne 
go d-uku — A5Ó r r c l n  l  w i n i e t  — urzepysznie cdbitvcb r a  Iłrystoltń

Zarzucsją nas zagraniczne przedsiębiorstw* peMikacyami iilust i)wj.ne*ni wat 
pliwej jakości i lichej nieraz treści. Tu patryotyczne zohnwjązanie poniekąd zniewa 
la do nabycia księgi, odzwierciedlającej i w je ®  chwale I większą jeszcze cnotę. 
Pomimo c b i r / . y " i i i c l i  k o s z t ó w  tc, piekne wydsiwnictwo pod bardzo przystępny 
mi wamnkami wchodzi w obieg księgarski N 'c r » Ł  t r u d n o  i b m y » l i ć  Fii%- 
s s a n ie ,  f c ó l ę d ę ,  fś m ltiiy  p o c n i r n n e l . .  Cóż właściwszego nad to piękue dzieło, 
nrzynooaące tyie chluby autorowi, krajow i?

Każdy dom polski będzie miał teraz możność ,,osi-»óania poniekąd p o d r ę  jz -  
n e j  g a l e r y !  M i - t e f lc o r f s l i i c h  u t w o r ó w ,  obraz życia i duszy mistrza, do 
oełnienj odbiciem dziel jego.

C e n t1 e g z e m p l a r z a  złr. 15*
O p r a w n e  p r z e p y s z n i e  u  p ł ó t n o  złr. 17*—

„ „ w  p o ł s k T r e k  „ 18* —
„ „ w  ce lu lo id

(imitacyę kości słoLiowejJ „ 30*—
Można też nabywać poszytami; 10 zeszytów po złr. 1 *50 , z przesyłką po 

złr. 1-511,
Ozdobne okładkr płócienne pc złr. 1*50 , półsaórkowc p 5 złr. 3 * 5 0  są w 

zapasie-
W  k a ż d z i  h a l ę i a r u l  d o  n a b y c i a .

Najtańszy skład toi 'arów
$ĘT optyoznych i mechanleznych 

3 *  K o D e p n i o k i e g f t
we Lwowie, plac halidri liczb i 1

poleca po 
u u .  n, ^  cenach

|  n*itań-
' ^ szych o-

kulary, 
ć m i e " 1 

I lornety
barometry, ciepłomierze, mmroskopy, 'upy, 

fnotnpasy, taśmy miernicze, rajscaigi itp 
il rsL.a«.zenie dzwonków eleatrycznych. 
7.axaóvienia z prowincyi załatwia punktu­
alnie odwrotną pocztą. Wszelkie naprawy 

| ____ w  I J w e ic )  i  „ a l r y c k i e j .

A ly b u r n s  s z y n k i
sposobem francuskim marynowane po 88 
ct l*»kę< iw l< :e w peeberzu po t złr. 
25 ct H le lb f f l s y  po. 90 ct l l u l i o n  
przedni I sorts 6 złr., II sorta 4 złr., 
wszystko za 1 kilogram dostarcza Zarząd 

d woru Puti ity-cze p. Pądowa Wisznia."
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B i a ł e  liaE ow e
buciki i j,antoielk’ można, bardzo 

łatwo odświeżyć lakierem
MiIdi C ream

główna sprzedaż w handlu
W .  G Ź / O J P I *

Lwów Żółkiewska 2.
Firma poleca zarazem znakomity 

J L a s k le r  n »  £ca> f t s z e .

Po Bieb^yrale

Hi Helilclr cen ach
ogromny wybór błyskotek, 
świeczek i lichtarzyków

N a  d r z e w k o
<v Droĝ eryi pod Czensr̂ nym krzy­

żem, Lwów ohc KaoiłuNy 3
Asortyment na drzewko wysyłr, 

od 2 zł.
Perfumeryę francuską w kasebkaoh 

od 3.5Ó.
Cognak francusl pół butel 1 zł., 

cała 2 zł.
Rum r Yerro-Jauaica1 pół butel,

1 zł., c a ia  2 zł.

1 złr.

P rz e c iw  siw izn ie  
najlepszy I nieszkodliwy ś r o d e k  Jest 

FARBA na *ło8y Dr. Durra
chemika berlińskiego. Cena flaszki 

W yłąezny  s k ł a u :
Droonaryi pad Gzarw. r»zini

L w ó w  p l. K a p t t n l W  *•
Tysiąca Matów «g p i j p » t * w _ _ _ _ _  _______

i ^DÓłka hotel żorża. Zoraadoa W. Hodah:.

Pierścionki 
zaręczynowe, obrączki, 

szpilki ślubne, srebro stolo 
n c  (orzedownie cechowane) 

kompletne wyprąwj w kasę! 
kach oraz ws :alkie uiżuterye 

■ olac >, J a n  J a r z y n a  
,-sbiL; r, Lwów, Hotei 

. hi* 'Oy łjsL ,


